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Justitia fundamenta regnorum. 


h Zdaje się, że to Lew Tołstoj wśród 
rzech najszczytniejszych zawodów w 
społeczeństwie postawił stanowisko sę- 
dziego, Ksiądz, nauczyciel i sędzia, — 
to są w myśl jego trzy fundamentalne 
Podstawy ładu i sprawności, obowiązu- 
jących w każdym organizmie państwo- 
Wym, O ile jednak dwaj pierwsi obra- 
Caja się w sferze potrzeb i dóbr natu- 
Iy duchowej, ten trzeci spełnia funkcje 
ZWiązane z bezlikiem zagadnień natu- 
Ty społecznej, gospodarczej, no i poli- 
tycznej. Stąd niewątpliwie śmiało moż- 
na Mu nadać wśród tej trójki miejsce 
dominujące. 
ymierzanie sprawiedliwości stało 
Od wieków na wyjątkowym piedestale. 
Było ongiś, w zamierzchłych czasach 
atrybutem bogów, potem boskich po- 
mazańców: królów i kapłanów. Prze- 
chodziło liczne a bogate fazy rozwo- 
Jowe. Służyło długo tylko poszczegól- 
nym klasom i stanom społecznym. 
oldowaio w pewnych swych etapach 
rozróżnianiom politycznym, religij- 
nym i innym w odniesieniu do tych, 
tórym tę sprawiedliwość miano wy- 


Mierzyć,- Dopiero po wielu łamaniach. 


SIĘ, po wielu krętych drogach, na któ- 
re wstępowało, stało się tem, czem jest 
zisiaj i czem być powinno: sprawą 
ogólno państwową, wspólnem dobrem 
tych, którzy do danego państwa przy- 
należą, 

Temsamem jednak musiał wymiar 
Sprawiedliwości stracić swój pierwotny, 
abstrakcyjny charakter. Musiał stać się 
czemś związanem z realnem życiem, 
7 realnemi potrzebami chwili. Wyroki 
nie mogły już być wydawane w imie- 
niu boga, czy w imieniu prawa albo 
Cesarza a musiały być na całym cywi- 
Izowanym świecie wydawane w imie- 
niu tego, komu służyć miały, w imie- 
Mu tego, kogo w pierwszym rzędzie 
na względzie mieć musiały: w imieniu 
Państwa, „w imieniu Rzeczypospo- 
litej", 

Rozumiejąc konieczność tego, iżby 
ta sprawiedliwość, służąca i służyć ma- 
Jaca państwu jako takiemu, całości ja- 
ko takiej, nie była narażaną na doryw- 
cze i dorazowe dyrektywy, nie ulegała 
chwiejnym i chwilowym tendencjom 
: aSpiracjom tych czy innych czynni- 
ow, wprowadziły nowoczesne konsty 
tucje pojęcie tzw. „niezależności sę- 
wa 03 ów ma płynąć z głębi 
B E a. eoi przekonania sędzie- 
z duchem te A | Prawem, zgodny 

80 prawa, które w danej 


A 
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Powrót prem. Prystora 
nastąpi w przyszłym 
tygodniu. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
| Warszawa. (Sch.). Najbliższe po- 
siedzenie Rady Ministrów oddbędzie 
się prawdopodobnie jeszcze w bież. 
tygodniu. Na posiedzeniu tem zała- 
twione będą sprawy mniejszej wagi. 
Premjer Prystor powraca do War- 
szawy dopiero w przyszłym tygodniu. 
Początkowo powrót premjera spodzie- 
wany był w tygodniu bieżącym. 


| 


chwili obowiązuje a wreszcie i z du- 
chem tejże chwili. Ta niezależność sę- 
dziowska, mająca w swem założeniu 
najwznioślejsze idee,  najdoskonalsze 
cele, stała się jednak w wielu wypad- 
kach źródłem licznych niedomogów, 
tkwiących przedewszystkiem w tem, iż 
pojęcie „niezależności sędziowskiej” 
miejscami wypaczono, nadając jej cha- 
rakter samowoli sędziowskiej. Zapomi- 
nano o tem, że ta niezależność obracać 
się jednak musi w twardych i niezłom- 
nych ramach prawa, że dalej — i to 
jest może najistotniejsze — to prawo 
nie jest niczem ani pozaświatowem, 
ani ogólno-światowem, ale jest czemś, 
co ma służyć pewnej żywej idei, idei 
aktualnej, idei, nie mogącej w żadnym 
razie, nigdzie i nigdy iść wbrew temu, 
co państwo a temsamem i społeczeń- 
stwo (bo w demokratycznej republice 


Z ostatniej chwili. 


oba te pojęcia muszą iść zawsze zgod- 
nie w parze) uważa za dobre i pożą- 
dane. W ślad za tem natchnienie do 
stosowania tego prawa nie może wy- 
pływać z indywidualnych, abstrakcyj- 
nych zapatrywań i podniet danego sę- 
dziego, ale musi być kierowane wzglę- 
dami na dobro państwa i ogółu. Bo, 
jak prawo, które rych momentów nie 
uwzględnia, nie będzie prawem, tak 
stosowanie tego prawa pod innym ką- 
tém widzenia, będzie stosowaniem 
złem, będzie  niestosowaniem się do 
ptawa. 

Z tych wychodząc założeń nowo- 
czesne państwa zmieniły swe poglądy 
nà osobistości tych, którzy mają wy- 

ierzać sprawiedliwość. Znikają poję- 
cła sędziego stanowego, ba może na- 
wet sędziego z urodzenia; zatraca da- 
wne znaczenie sędzia z wyboru. Pań- 


Niemcy domagają się wprowadzenia 
powszechnega obowiązku służby wojsko sej. 


Berlin. (PAT.). Bawarski związek 
żołnierzy frontowych zwrócił się do 
ministra spraw węwnętrznych Gayla z 
wnioskiem, domagającym się rozpi- 
sania plebiscytu w sprawie odbudowy 
armji niemieckiej na zasadzie po- 
wszechnego obowiązku służby woj- 
skowej. Celem plebiscytu jesc ogło- 
szenie ustawy, na podstawie której 
ważność piątej części traktatu wer- 
salskiego ma zostać formalnie uchy- 
lona, zaś odbudowa ramji niemieckiej 


przeprowadzona będzie na podstawie 
powszechnego obowiązku służby woj- 
skowej w jak najszerszym zakresie. 
Równocześnie wydane mają być zarzą 
dzenia celem uzbrojenia i wyekwipo- 
wania nowej armji. Ustawa nosić ma 


nazwę „Nowa ustawa o sile zbroj- 
nej“, Wnioskodawcy zapowiadają 
przedłożenie listy, zawierającej kiika 


tysięcy podpisów celem poparcia te- 


go wniosku. 
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Jdaremnienie zamachu bombowego 
na pociąg w Jugosławii 


Białogród. (PAT.) Wczoraj rano 
policja wykryła w przedziale wagonu 
trzeciej klasy pociągu, idącego do Bia: 
łogrodu, dwie bomby, pochodzenia 
bułgarskiego, umieszczone w koszyku 
z owocami. Każda z tych bomb na- 
pełniona była materjałem wybucho- 
wym w il. 1 kg. i zaopatrzona w me- 
chanizm zegarowy. Energiczne śledz- 


licznych przestępstw w swem rodzin- 
nem mieście, uciekł om do Bulgarii. 
Znaleziono przy nim rewolwery, na- 
boje, granaty ręczne i instrukcje pro- 
macedońskiej organizacji rewolucyj- 
nej. Przyznał się on do tego, że ma- 
szyny piekielne otrzymał w Sofji od 
niejakiego Iwana Doszewa. Przekro- 
czył on następnie granicę i złożył 


two wykryło w: pociągu podejrzanego , bomby w koszyku, pozostawiając go 
osobnika, którego tożsamość udało się | W Pociągu, gdzie miał być spowodo- 


stałić. 


u 
pochodzący z Borow. Po dokonaniu 


Jest to jniejaki Ratselowicz, |! wany wybuch. 


<= 


Poważne zaburzenia w Liverpoolu. 
Walka bezrobotnych z policją. 


Liverpool. (PAT.) Odbywały się 
tu wczoraj wieczorem demonstracje 
bezrobotnych, które ;zakończyły się 
poważnemi zaburzeniami.  Kilkuty- 
sięczny tłum bezrobotnych Hwukro- 
tnie staczał formalną bitwę z konną 
i pieszą policją. Około 40 osób zosta” 
ło rannych. Wiele sklepów zostało 
zdemolowanych. Dokonano około 50 
aresztowań. Dopiero około północy 
nastąpiło częściowe uspokojenie, lecz 


| wrzenie w mieście trwa nadal. W so- 
MENS = 0 


botę i w niedzielę miały miejsce 
również poważne zaburzenia w pobli- 
skiem Birkenhead. Cały okręg Liver- 
poolski jest obecnie terenem ciągłych 
zaburzeń bezrobotnych, których po- 
stawa staje się z dnia na dzień bar- 
dziej rozpaczliwa i groźna. Liverpool 
liczy wśród warstw robotniczych 40 
proc. bezrobotnych. W Liverpoolu 
i kilku sąsiednich miastach  fabrycz- 
nych liczba bezrobotnych dochodzi 
do pół miljona. 
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i 68.641, 
| 118.613, I21.6§7, 133.403, I$1.831. 
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PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do 
mu 2:80 — z dostawą 330. — Zamiejscowa 
miesiącznie z przesyłką pocztową 3:30. — 
Zagranicą 7— P., K. 0. Nr. 141.690. 


stwo aroguje sobie i to najsłuszniej pra 
wo nominowania na sędziowskie sta- 
nowiska tych, których ku temu uznaje 
za najodpowiedniejszych.  Poslugiwać 
poczyna się zawodowymi prawnikami, 
aby ci najlepiej, najgłębiej zrozumieli 
istotę obowiązującego prawa 1 aby 
zgodnie z postulatami powyższemi 
prawo to stosowali. Sędzia stał się 
funkcjonarjuszem państwa. Państwo 
wyznaczyło go do tego, by musłużył; 
tylko jemu a nie komu innemu. 


Czasy współczesne płyną w szyb- 
szem tempie, niż na to wskazują cyfry 
kalendarza. Ostatnie dwa dziesiętki 
lat wywołały większe przemiany, niż 
poprzednich pięć czy ośm  dziesiąt- 
ków. Każdy organizm państwowy, 
chcący utrzymać się na powierzchni 
prądu, musi temu tempu nadążyć. 
Musi nastawić siebie a więc nastawić 
i ludzi, którymi się posługuje, w tych 
kierunkach, które wytycza duch bie- 
żącego czasu. Nie może zgodzić się 
na to, by ludzie, którzy w jego imie- 
niu i dla niego spełniają pewne fun- 
kcje, tkwili swem myśleniem w okre- 
sach, które już minęły. Nie może zgo- 
dzić się na to, by wytycznemi ich 
działania były rzeczy już zamarłe, 
świętości odarte już dawno z nimbu. 
Jest jego nietylko prawem, ale i obo- 
wiązkiem czuwać troskliwie i nieu- 
stannie nad tem, by najzgodniej z po- 
stulartem czasu a zarazem najzgodniej 
z zamierzeniami na przyszłość odby- 
wało się wszystko w granicach dzia- 
łania urzędów i instytucyj państwo- 
wych. Ludzie, którzy tego nie mogą 
zrozumieć, nie mają co do roboty. 
Przedewszystkiem zaś wtedy, gdy ich 
kwalifikacje moralne albo zawodowe 
odbiegają od współczesności. Muszą 
oni usunąć się zwłaszcza od wymiaru 
sprawiedliwości, bo jednak niezaprze- 
czalną dotychczas jest maksyma: „iu- 
stitia fundamenta regnorum“. Nie- 
przestrzeganie powyższych zasad jest 
podważaniem tych fundamentów. Pań 
stwo zaś, któreby je samo podważało, 
nie spelnia poważnie i celowo swych 
zadań. 

Tylko z tego punktu widzenia 
1 tylko w myśl tych zasad wolno oce- 
niać i analizować wszystkie wydarze- 
nia, jakie się rozgrywają we współcze- 
snej służbie wymiaru sprawiedliwości. 
Nadawanie tym wydarzeniom 
świadomie lub nieświadomie — inne- 
go zabarwienia jest uchylaniem się od 
spojrzenia prawdzie w oczy. Może to 
być nawet komuś wysgodnem, ale dla 
tych, którzy idą naprzód z pewnym 
świadomym i wytkniętym celem, nie 
może być miarodajnem. 
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Dzisiejsze ciągnienie 

1o e 
Loterji Klasowej. 
„Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. W dzisiejszem ciągnie- 
niu Państw. Loterji Klasowej wyszły 
następujące główniejsze wygrane: 
20.000 zł. — Nr. 107914; 
po 5.000 zł. — Nr. 15253, 52199, 
100862, 13880, 158815; 
po 3.000 zł. — Nr. 1714, 46711, 
63953, 83332, 108510, 123509; 
po 2 tys. zł. Nr.: 2.648, 8.536, 
8.838, 21.236, 22.903, 3I.IC6, 63.032, 
85.397, 105.026, 112.899, 
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Państwo w Stanach Zjednoczonych 
nie opiekuje się dziećmi, ani młodzie- 
żą. W obecnych kryzysowych czasach 
doszło do tego, że około  $oo.000 
chłopców poniżej dwudziestu jeden 
lat włóczy się po olbrzymim kraju w 
pogoni za chlebem. Ta armja młodo- 
cianych bezrobotnych, zdanych na 
własne siły, płynie w lecie aż ku dale- 
kiej północy i próbuje znaleźć pracę u 
chłopów po wsiach. Z końcem jesieni 
zaczyna się marsz w odwrotnym kie- 
runku. Chłopcy ściągają do miast, al- 
bo idą daleko na południe, gdzie zima 
nie da się im we znaki. 

Młodzi włóczędzy nie idą już gościń 
cami, ani nie zatrzymują aut, aby ich 
zabrały, jak to dawniej bywało. Właści 
ciele samochodów są ostrożni od cza- 
su, kiedy poczęły się mnożyć napady 
i mordy, których sprawcami byli włó- 
czędzy. W wielu stanach nawet nie 
wołno pod karą więzienia zatrzymy- 
wać aut. Wobec tego młodzi chłopcy 
jeżdżą, oczywiście samowolnie, pocią- 
gami towarowemi. Tych nieuprawnio- 
nych pasażerów jest tylu, że policja 
nie może sobie z nimi dać rady. Dzie- 
siątki i serki wskakują na każdy od- 
jeżdżający pociąg. 

Nieszczęśliwe wypadki są na po- 
rządku dziennym. Na jednej tylko 
linji w ciągu niewielu miesięcy zdarzy- 
ło się pięćdziesiąt wypadków śmierci, 
a przeszło sto pokaleczenia. Dyrekcja 
kolejowa w Kansas-City oblicza, że 
codziennie 1500 włóczęgów  przejeż- 
dża tamtędy w wagonach towaro- 
wych. Małe miasto Yuma w Arrizo- 
nie żywiło w ciągu czterech miesięcy 
w bezpłatnych kuchniach trzydzieści 
tysięcy osób, z czego czwarta część 
przypada na młodzież. W innem mie- 
ście na zachodzie znajduje się 35 chłop 
ców, którzy w wagonach towarowych 
nabawili się” zapalenia płuc i obecnie 
leżą w szpitalu. Takich małych włóczę 
gów w całych Stanach jest mniej wię- 
cej pół miljona. 

Władze poświęcają mało uwagi tej 
klęsce społecznej. Niema schronisk dla 
dzieci i młodzieży, niema zorganizowa 
nej samopomocy. Towarzystwa pry- 
watne, kościoły, Armja Zbawienia i 
Czerwony Krzyż nie mają deść środ- 
ków, aby walczyć z nędzą. Policja, któ 
rej zadaniem jest sprowadzać dzieci do 
domu, jest bezsilna, gdyż większość 
tych błąkających się nie ma już domu, 
albo też ma rodziców, krórzy sami ży- 
ją w skrajnej nędzy. 

„Mali włóczędzy opuszczają dom ro- 
dzinny w nadziei, że gdzieś znajdą 
pracę. Bez planu ciągną z miasta do 
miasta, ze wsi do wsi. Mieszkają w ja- 
mach, w kupach śmieci na krańcach 
| | 


Konsul honorowy Węgier 
we Lwowie. 


Warszawa. (PAT.) P. Prezydent 
Rzeczypospolitej udzielił w dniu $ 
bm. exequatur p. Juljuszowi Nowot- 
nemu, konsulowi honorowemu Wẹ- 
gier na obszar Województw: lwow- 
skiego,  stanisławowskiego, tarnopol- 
skiego i wołyńskiego z siedzibą we 
Lwowie. 


Dymisja gabinetu 
węgierskiego. 
_ Budapeszt, (PAT.) Gabinet podał 
się do dymisji, Regent przyjął dymi- 
sję rządu, polecając mu załatwianie 


bieżących spraw do czasu utworzenia 
nowego gabinetu. i 


Zniżka stopy dyskontowej 
Banku Rzeszy. 


Berlin. (PAT.) Z dniem 22 b. m. 
Bank Rzeszy obniża stopę dyskonto- 
wą z 5 na 4%, a stopę lombardową 
m 6 nanga. 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 23 września 1932. 


Nieszczęśliwe dzieci kryzysu. 


Pół miljona młodocianych włóczęgów w Stanach Zjedn. 


miast, między deskami i towarami na 
dworcach kolejowych, albo na trawni- 
kach i ławkach w parkach. Chętnie 
chodziliby do szkoły, albo pracowali- 
by w sklepach i biurach. Wielu z nich 
pochodzi z rodzin, które były niegdyś 
zamożne i dały im dobre wychowa- 
nie. Ale nie chcą być zawadą dla ro- 


dziców i dlatego błąkają się po świe- 
cie i zbierają odpadki, aby nie zginąć 
z głodu. 

Nicma miejsca dla tych dzieci ani 
w schroniskach, ani w więzieniach. 
Domy noclegowe Armji Zbawienia są 
przepełnione przez starych włóczęgów 
i nędzarzy. Pełno bezdomnych na uli- 
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A 
cach Nowego Jorku. Śpią przykryć 
gazetami w okolicach bibljoteki miej 
skiej, w parku przy 42 ulicy i na brze* 
gach Hudsonu. 


kolei podziemnej. Zebrzą, aby móc z% 
parę groszy zjeść talerz zupy. Niektór 
rzy nie stracili nadziei i szukają pracy» 
ale usiłowania ich są bezskuteczne. 

Hordy dzieci bez opieki włóczą się 
po kraju, tłumy ich głodują na obsza? 
rach Stanów Zjednoczonych. Młodość 
ich jest twarda i straszna, ale są zrezy” 
gnowani i nie wierzą, aby mogło być 
inaczej. 


W. J. 


Gdy noce są zimnej 
albo gdy pada deszcz, śpią w tunelach 


+ 


Prezydjum konferencji rozbrojeniowej ` 


rozpoczęło wczoraj obrady. 


Genewa. (PAT.). Jesienny sezon 
genewski rozpoczął się wczoraj posie- 
dzeniem prezydjum konferencji roz- 
brojeniowej. W posiedzeniu tem wzię- 
li udział wszyscy członkowie prezy- 
djum z wyjątkiem przedstawic'eli Nie- 
miec. Francję reprezentował Paul Bon- 
cour, Wielką Brytanję Sir John Simon, 
Polskę generał Burhard Bukacki. Na 
początku posiedzenia prezydjum zde- 
cydowało odbywać obecnie posiedzenia 
publicznie, gdy dotychczas były one 
zawsze poufne, Następnie przewodni- 
czący Henderson wygłosił przemówie- 
nie w którem omówił zadania prezy- 
djum. Wskazując na trudności gospo- 
darcze i finansowe, z któremi boryka- 
ją się wszystkie państwa, Henderson 
oświadczył, że konieczny jest nowy 
wysiłek w kierunku kedut zbrojeń. 
Następnie mówca zaznajomł prezy- 
djum z faktami, jakie zaszły w okresie 
wakacyj., W szczególności zakomuni- 
kował on treść listu Litwinowa, który 


zawiadamia o decyzji sowietów nie 
przyslania delegatów do komisyj tech- 
nicznych, zanim nie będą  powzięte 
decyzje o charakterze zasadniczym. 
Dalej Henderson zakomunikował zna- 
ny list m'nistra Neuratha i odpowiedź, 
jaką wystosował onegdaj do niemicc- 
kiego ministra spraw zagranicznych. 
Odpowiedź ta została zaaprobowana 
przez prezydjum, poczem zdecydowa- 
no odroczyć wszelką dyskusję na ten 
temat do chwili nadejścia odpowiedzi 
rządu niemieckiego. 

W dalszym ciągu sprawozdawca 
konferencji min. Benesz przedstawił 
program jprac konferencji, obejmują- 
cy cztery grupy zagadnień: 1) redak- 
cję tekstów dla spraw już uzgodnio- 
nych, 2) kwestje, co do których nale- 
ży jeszcze wszcząć rokowania, ale w 
których zostały już ustalone zasady, 
4) kwestje sporne, 4) kwestje ogólne i 
polityczne. 

Nad temi punktami wywiązała się 


Herriot nie brał udziału 


we wczorajszem posiedzeniu. 


Genewa. (PAT.). Premjer Herriot, 
który przybył wczoraj rano do Ge- 
newy, nie wziął udziału w posiedzeniu 
prezydjum konferencji  rozbrojenio- 
wej. Odbywszy popołudniu kilka roz- 
mów, Herriot zdecydował jeszcze dz'- 
siaj wieczorem wyjechać do Paryża. 
Powróci on do Genewy w poniedzia- 
lek na otwarcie Zgromadzenia Ligi. 
Wyjazd Herriota był na ogół niespo- 


dzianką. W kołach francuskich pod- 
kreślają, że Herriot przybył do Gene- 
wy jedynie dla zorjenrowania się w sy 
tuacji. Stwierdziwszy, że prace prezy- 
djum toczą się normaln'e i że nieo- 
becność Niemiec nie wpłynęła na zmia 
nę programu prac, premjer Herriot 
nie uważał za konieczne uczestniczyć 
osob ście w obradach prezydjum, 


Stany Zjednoczone poprą Francję.! 


Paryż. (PAT.). Prasa francuska za- 
mieszczą depeszę z Waszyngtonu, we- 
dle której senator Reed w rozmowie 
z premjereen Herriotem dał do zrozu- 
mienia, że Stany Zjednoczone poprą 
sprzeciw rządu francuskiego w spra- 
wie niemieckich pretemsyj zbrojenio- 
wych, o ile Francja udzieli swego po- 
parcia rządowi waszyngtońskiemu co 
do stanowiska jakie zamierza zająć w 
sprawie Dalekiego Wschodu. 

Londyn. (PAT.). W Londynie o- 
czekują z zainteresowaniem nowego 


wystąpienia Francji w Genewie na 
rzecz rozbrojenia, Wedle otrzymanych 
tu wadomości Herriot ma zgłosić no- 
we propozycje idące w wysokim stop- 
niu na kompromis z propozycją roz- 
brojeniową Hoovera, jak również z 
wnioskiem angielskim. W związku z 
tem mówi się w Londynie o ściślej- 
szej niż dotychczas współpracy Ame- 
ryki z Ligą Narodów, co miałoby zna- 
leżć swój praktyczny wyraz przy roz- 
strzyganiu kwestjj Dalekiego Wscho- 
du w Lidze Narodów. 


Rząd waszyngtoński na czele 
opozycyjnego frontu przeciw Rzeszy. 


Paryż. (PAT.). Jules Sauerwein pu- 
blkuje w „Paris Soir“ dane z ankiety 
przeprowadzonej wśród najwybitniej- 
szych mężów stanu Europy i Ameryki 
w sprawie noty niemieckiej. Główną 
rolę, jakkolwiek ukrytą, w wytwarza- 
niu opozycyjnego frontu przeciwko 
Rzeszy, odgrywa rząd waszyngtoński. 
Amerykanie skłonni są przypisać Niem 
com również winę i za krach na gieł- 
dzie nowojorskiej. Śmiesznem wydaje 
im się — pisze Sauerwein, — aby wła- 
śnie państwo, które narzeka na klęskę 
gospodarczą, mąciło bezustannie opi- 
nję publiczną. 


kiego sukcesu, choćby tylko  częścio- 
wego, planu Hoovera w sprawie roz- 
brojenia, 

Ten plan właśnie stanowi wielką 
nadzieję partji republikańskiej, która 
pragnie dowieść społeczeństwu amery- 
kańsk'e.nu, że aby odegrać doniosłą 
rolę na forum międzynarodowem, Sta- 
ny Zjednoczone nie potrzebują demo- 
kratów. Rząd amerykański uważa, że 
nie należy akceptować pod żadnym 
warunkiem ani tezy niemieckiej w 
sprawie rozbrojeń, ani szantażu doko- 
nywanego przez Berlin. 

Odpowiedź Hendersona, udzielona 


Waszyngton uważa, że konse- | wczoraj niemieckiemu ministrowi 
kwencją wystąpienia v. Papena będzie | spraw zagranicznych, obowiązuje jego 
odsunięcie na czas nieokreślony wszel- | samego, — kończy autor artykułu, 


na popołudniowem posiedzeniu prezy- 
djum długa dyskusja proceduralna, po- 
czem rozpoczęto dyskusję nad punk- 
tem pierwszym, w szczególności nad 
kwestją zakazu bombardowania po- 
wietrznego oraz wojny chemicznej ! 
bakterjologicznej. Dyskusję tę przer- 
wano, polecając sekretarzowi general- 
nemu przygotować pewną uzupełnia- 
jącą dokumentację. Dyskusja nad kwe- 
stją kontroli odroczona została do ju- 
tra, 


Ogólnie należy stwierdzić, że dy- 
skusja wskazywała na tymczasowy 
brak określonego programu jprac pre- 
zydjum konferencji jak również aoz- 
graniczenia kompetencji między pre- 
zydjum a komisjami techn'cznemi. W 
czasie dyskusji Litwinow zażądał ry- 
chłego rozpatrzenia sprawy rozbroje- 
nia ilościowego celem doprowadzenia 
do poważnej redukcji zbrojeń, Nieo- 
becność przedstawiciela Niemiec, o- 
świadczył Litwinow, jest godna poża- 
łowania, ale list ministra Neuracha fo- 
zwalał spodziewać się, że Niemcy po- 
wróciłyby na konferencję, gdyby pra- 
ce jej poszły w kierunku wydatnej re- 
dukcji zbrojeń. Licwinow jest zdania, 
że gdyby prezydjum  zaleciło komisji 
głównej redukcję zbrojeń o 1j3 to 
Niemcy uczestniczyłyby znowu w pra- 
cach prezydjum, O niemieckiem żąda- 
niu równouprawnienia wojskowego Li- 
twinow nie wspomniał ani słowem. 


Genewa. (PAT.). W chwili gdy 
prezydjum konferencji rozbrojen'owej 
dyskutowało po raz pierwszy w nieo- 
becności delegata Niemiec nad kwe- 
stją bombardowania powietrznego, 
zjawił się znany sterowiec Zeppelin, 
który manitestacyjnie przeleciał tuż 
nad gmachem konferencji rozbroje- 
niowej. 2 


Genewa, (PAT.). Wczoraj wieczo- 
rem przybył do Genewy minister Za- 
leski. 


e 
Manewry armji fran- 
e e 
cuskiej. 
Paryż. (PAT.) Podczas manewrów 
w Mailly, na które przybyli również 
dziennikarze, minister wojny Paul 
Boncour zapytał: „Czy widzieliście 
coś? Dziennikarze oświadczyli, że 
przez całe przedpołudnie nie spostrze- 
gli na terenie ani działań, ani ludzi. 
Na twarzy ministra odmalowało się 
zadowolenie. Wskazuje to, powiedział 
minister, na doskonałość operacji i 
dowodzi jak najlepszego wywiązania 
się z zadania szefów i wykonawców. 
Cała sztuka wojenna w obecnej fazie 
polega na tem, aby armja pozostała 
niewidzialną. 


Terror w Sowietach. 


Równe. (PAT.) Donoszą z pogra- 
nicza: Wobec wzmożonej działalności 
antybolszewickiej organizacji „Za ro- 
dinu i światuju wieru* w okolicach 
Zwiahla, Szepietówki į  Płoskirowa 
oddziały G. P. U. puściły z dymem 
kilka wiosek, a stawiających Opór 
mieszkańców  wysiedliły wgłąb Rosji. 
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Berlin, (PAT.) Konflikt jaki zary- 
sował się ostatnio między rządem 
RER a sejmem pruskim, uległ pew 

mu złagodzeniu już na posiedzeniu 
lena PA ów, poprzedzającem 

.enarne obrady sejmu. Narodowi so- 
cjaliści zapowiedzieli złożenie oświad- 
czenia, rownoznacznego z niepod- 
trzymywaniem nadal uchwalonego 
pram Izbę wniosku komunistyczne- 
80, który wzywa urzędników do od- 
mówienia posłuszeństwa komisarycz- 
nemu rządowi pruskiemu. 
narodowi natomias 
niem kanclerza Papena zgłosili rezo- 
lucję o całkowite uchylenie wniosku 
„Omunistycznego, Sprawą tą zajmie 
SiĘ sejm na posiedzeniu czwartkowem. 
Ozatem konwent senjorów postano- 
wił, że obecna sesja potrwa do czwart 
u poczem sejm odroczy się aż do cza 
su dokonania wyborów do Reichsta- 
gu. Przewodniczący sejmu otrzymał 
jednak prawo zwołania plenum wcze- 
Śniej jeżeli zajdzie tego potrzeba. 


Berlin. (PAT.) Wczorajsze posie- 
zenie sejmu pruskiego rozpoczęło się 
Przy wypełnionych trybunach, ławy 
rządowe natomiast świeciły pustkami. 
a wstępie obrad przedstawiciel naro 
dowych socjalistów złożył zapowie- 
ziane oświadczenie stwierdzając, że 
dopóki prezydent Hindenburg i ko- 
Misaryczny rząd pruski przestrzegają 
zasad konstytucji, dopóty wszyscy u- 
rzędnicy obowiązani są podporządko- 
wać SIĘ zarządzeniom. Oświadczenie 
ro przyjęto $miechem na ławach lewi- 
cowych. głosowaniu odrzucono 
losami narodowych socjalistów i cen 
trum wniosek komunistyczny doma- 
Bający SIę natychmiastowego rozwią- 
zania sejmu pruskiego. Wniosek po- 
Pierali oprócz komunistów niemiecko 
narodowi, ludowcy i partja państwo- 
wa. Na dzisiejszem posiedzeniu zgło- 
SZOno kilka wniosków ze strony so- 
Cjal-demokratów. Jeden z nich ostro 
Protestuje przeciwko rokowaniom 
Prowadzonym na własną rękę przez 
Przewodniczącego Kerrla z prezyden- 
A Hindenburgiem domagając się u- 
dzielenia nagany przewodniczącemu. 
rugi wniosek domaga się rewizji sze 
regu wyroków wydanych przez sądy 
orażne oraz zmiany rozporządzenia 
dotyczącego tych sądów. W czasie 
yskusji na temat położenia  górni- 


Niemiecko | 
t zgodnie z żąda- | 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 września 1932. 


honilikt między rządem a sejmem pruskim 


został chwilowo załagodzony. 


ctwa poseł centrowy Kerker oświad- 
czył między innemi, że kryzysem do- 
tknięty jest szczególnie G. Śląsk Opol 
ski z powodu wytyczenia granicy, 
która rozdziela szereg przedsię- 
biorstw. Mówca domagał się zmiany 
granicy zgodnie z wymaganiami życia 
gospodarczego. 


Wedle informacji prasy komisa- 
ryczny rząd pruski uważa rezolucję 
narodowych socjalistów za niewystar- 
czającą, domagając się wyraźnie u- 
chylenia poprzedniej uchwały nawołu 
jącej urzędników do nieposłuszeństwa. 
Frakcja centrowa ma wystąpić z wnio 
skiem kompromisowym. 


Fundacja ku czci bohaterskich lotników. 
Odezwa L, O. P. P. 


Warszawa, (PAT.) Liga Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej oraz 
Aeroklub Rzplitej Polskiej wydały o- 
dezwę, w której między innemi czy- 
tamy: 

Obywatele! Twardy los, zrządze- 
nie Opatrzności zabrało nam ŹŻwirkę 
i Wigurę, zabrało żywy symbol, lecz 
nie wyrwie nam z serc czynu I zwy- 
cięstwa. Obywatele! Tysiące celów i 
krocie złotych zgromadzonych, tysią- 
ce myśli i projektów zrodzonych po 
zwycięstwie i Śmierci Żwirki i Wigu- 
ry złączmy w jedną całość. Wielu za- 
miarom nie podołamy, jeden lub dwa 
spełnimy. Przyszłe międzynarodowe 
zawody samolotów turystycznych od- 
będą się w Polsce w roku 1934. Bę- 
dzie je organizował Aeroklub Rze- 
czypospolitej Polskiej. 

Liga Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej ze swemi wojewódzkiemi 


komitetami i Aeroklub Rzplitej ze 
wszystkiemi  afiljowanemi klubami 
lotniczemi pod przewodnictwem p. 


ministra komunikacji Butkiewicza za- 
wiązały komitet fundacji ku czci Ś. p. 
por. Franciszka Żwirki i $. p. Stanisła- 


stwa i zrzeszeń fundusze i składki 
przeznaczyć na następujące cele: 

1) ufundowanie kapitału, którego 
odsetki pobierać będzie wdowa po 
4 p. por. Żwirce celem zapewnienia 
wychowania i wykształcenia pozosta- 
łego syna. 

2) ufundowanie stałej nagrody im. 
por. Żwirki i inż. Wigury dla zwycię- 
skiego pilota w dorocznych krajo- 
wych zawodach lotniczych, oraz idąc 
po linji życzeń zmarłych bohaterów 
Ema 

3) budowanie samolotów polskich 
na zawody międzynarodowe w roku 
1934; 

4) wreszcie w razie trwania dzia- 
łalności Komitetu poza r. 1934, na 
cele konsbrukcji nowych płatowców, 
motorów i na rozwój lotnictwa spor- 
towego. 

Komitet wzywa całe społeczeństwo 
do organizowania w łonie wszelkich 
instytucji i zrzeszeń  podkomitetów, 
celem zbierania składek oraz przeka- 
zywania ich na konto czekowe P. K. 
O. Nr. 27027. Komitet zdawać będzie 
społeczeństwu sprawozdania drogą 


wa Wigury. Komitet postanowił pły- į prasową z postępu akcji. 
; AnP s 
nące ze wszystkich warstw społeczeń- ? 


Zbeszczeszczenie syna- 


gogi. 

Gdańsk. (PAT.) We wrześniu roku 
zeszłego w miejscowości Tiegenhof 
nieznani osobnicy zbeszcześcili syna- 
gogę żydowską, czyniąc na podłodze 
w różnych miejscach napisy „Niech 
Żyje Moskwa“. Jak się okazało, spraw” 
cami tego czynu byli hitlerowcy. Je- 
den z nich stanął przed sądem i ska- 
zany został na karę I miesiąca wię” 
zienia. 


Skazanie szpiega. 


Warszawa. (PAT.) Wojskowy sąd 
okr. Nr. I. jako sąd doraźny, po 
dwudniowej rozprawie w dniach 20 
i 21 bm. skazał na karę śmierci strzel- 
ca Hieronima Wysockiego z 1. pułku 
radjotelegraficznego za szpiegostwo 
na rzecz jednego z państw ościen- 
nych. Wobec nieskorzystania z prawa 
łaski przez P. Prezydenta Rzplitej, 
wyrok zostął wczoraj wykonany. 
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Pomnik powstańców 
śląskich. 


wznie- 


pole- 
głym w walkach o wolność. — Ilustracja 


W . Boguciacach na Górnym Śląsku 
siono piękny pomnik 35 powstańcom, 


nasza przedstawia  przemawiającego podczas 
uroczystości odsłonięcia pomnika wojewodę 
Grażyńskiego. 


Trąd w Prusach Wscho- 
dnich. 


Królewiec. (PAT.) W miejscowości 
Jędrychów lekarze stwierdzili u 
pewnej staruszki trąd. Jest to trzeci 
wypadek trądu, wykryty w Prusach 
w ciągu ostatnich dwu lat. Wedle ze- 
znań staruszki, objawy, które obecnie 
tylko jdzięki  szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności zostały wykryte, trwały 
u niej od lat kilkunastu. Chorą prze- 
wieziono do szpitala w Jędrychowie, 


gdzie umieszczono ją w jednem ze 
skrzydeł całkowicie izolowanem. W 
najbliższym czasie chora zostanie 


przewieziona do schroniska dla trędo- 
watych koło Kłajpedy, utrzymywane- 
go wspólnie przez rząd niemiecki i 
litewski. Domek chorej na trąd w 
Jędrychowie został spalony. 
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in illo tempore. 


I. 


Konkury w dawnej Polsce. 


, Kwestja stosunku obu płci do sie- 
bie, kwestja miłości i małżeństwa in- 
teresuje dzisiaj cały Świat. Niema 
prawie powieści, ani sztuki teatralnej, 
któraby nie poruszała w jakiś sposób 
tych drażliwych, a nieraz naprawdę 
sensacyjnych tematów. 

. Zdaje się nam, że świat odwrócił 
się zupełnie na opak, że odbiegliśmy 


bardzo daleko od dawnych moralnych 


i obyczajowych tradycyj naszych w 
tej dziedzinie i że już nigdy chvba 
nie wrócą te dawne, dobre czasy, kie- 
dy żyło się, kochało, żeniło i Umiierało 
— „jak Pan Bóg przykazał". 


Cóż jednak wiemy naprawde 
o tych dawnych czasach?  Historja 
obyczajowości w Polsce — to sfera, 


która po dzień dzisiejszy leży jeszcze 
prawie zupełnie odłogiem 1 czeka na 
poważnych pracowników.  Materjału 
jest mnóstwo: istna kopalnia nieprze- 
brana, ale co do opracowań, to sto- 
imy właściwie w tym punkcie, w 
którym nasi narratorowie i dziejopi- 
sarze kultury stali jeszcze w 2-giej 
połowie XIX w. 

N. p. kwestja Życia domowego 
i rodzinnego, sprawa „konktrów. mi- 
łości, doli i niedoli pożycia małżeń- 
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skiego“... Co się działo na tym roz- 
ległym terenie w XIX w. — o tem 
wiadomo nam jeszcze ze wspomnień 
naszych ojców i dziadów, z gazęt, 
z pamiętników. O wieku XVIII masę 
rzeczy naopowiadał w swych świet- 
nych, błyskotliwych  studjach - po- 
wieściach St. Wasylewski, namiętny 
badacz pamiętników i sekretów ro- 
dzinnych tej epoki. 

Ale co dalej, jeśli cofniemy się w 
głąb czasu? Jak te sfery przedstawiały 
się w Polsce, n. p. w XV, XVI czy 
XVII stuleciu? Otóż tutaj trzeba 
Już zalądać do Źródeł, do literatury 
współczesnej do mów i listów, do 
Opisów i rodzinnych „silvae rerum“, 
aby powoli wyławiać z nich i układać, 
jak cegiełki, ciekawe szczegóły. ją 

A więc „konkury”! Dzisiaj odbv- 
wa się to rozmaicie, lecz wtedy, przed 
400 laty, miały te sprawy swój usta- 
ony ceremonjał. 

oświadczynami miłości nie szło 
tak gładko, jako że panny — o ile 
nie chadziło o chytre i wyćwiczone 
„dwoski* — bywały aż nadto wsty- 
dliwe. Szukał tedy kochanek nieraz 
długo sposobności, aby  wybrance 
swego serca oświadczyć tajone uczu- 
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cie. W końcu czynił to albo w sło- 
wach (wtedy często uciekała!), albo 
liścikiem jakowymś, przesłanym przez 
zaufaną osobę, albo poprostu przy- 
deptując jej trefnie trzewiczek w cza- 
sie tańca. Gdy zaczynał już „bywać“, 
czyli chadzać „w oględziny", wówczas 
musiał już bardzo mieć się na baczno- 
ści. Trzeba było być wymownym 
i gładkim, unikając równocześnie 
grubszych żartów, trzeba było akko- 
modować się rodzicom, ukazujac 
swoją energję męską. 

Jeśli chodziło o sfery wyższe, to 
taki „konkurent - gaszek* popisywać 
się musiał swoją „wspaniałością” 1 for- 
tuną: zajeżdżał tedy w poszóstnych 
koczach, z barwistą służbą, służbie do- 
mowej rzucał pieniądze, a pannie 
przywoził kosztowne podarunki. Ale 
1 panienka przechodziła wtedy pod 
ierunkiem matki ciężką szkołę umie- 
Jętności „przypodobania się kawale- 
rowi"*. Jedno z źródeł współczesnych 
przytącza taką oto macierzyńską nau- 
ę dla panny: „Gdy cię o co spytają, 
wymawiaj bezpiecznie (śmiało), ażeby 
z mowy twojej poznał, że masz ro- 
zum; twarzy sobie zawsze przymu- 
skaj, używaj barskiego mydła, ażebyś 
zawsze była pięknego lica, pocieraj 
ciało gorzałka, zmieszaną z białkiem, 
ażebyś płeć delikatną miała; miej za- 
wsze dobrze sfałdowaną sukienkę, 
drobniusieńko  stąpaj, wzrok miej 
skromny, ale śmiały. Kiedy mężczy- 
zna powie coś dowcipnego, ręką, na 


której masz pierścień, twarz sobie od 
śmiechu zasłaniaj; zatyczki na głowie 
często poprawiaj, i t. d.“ p 

Nie dziwna, że na widok takiego 
ideału, „kochanek“ pałał coraz sroż- 
szemi zapały 1 coraz głębiej wpadał 
w sidła Hymeneuszowe. 

Lecz bywały już i wtedy ostrożne 
chłopaki! Nieraz konkury zaczynały 
się psuć, kawaler zaniedbywał pannę 
i wizyty — ku rozpaczy jej samej 
i rodziców. Wówczas dzieweczka re- 
nesensowej epoki  posyłała mu de 
domu „facelet”, t. j. chusteczkę, skro- 
pioną łzami, a w mej pierścionek, 
otrzymany w podarunku. To samo 
czynili często także zaniedbywani 
przez swoje „ukochane“ kawalerowie, 
choćby nasz Jan Kochanowski, jak 
sam wyznaje w swoich wierszykach. 


Jeśli druga strona nie była twarda 
„jako skała“ *— następowały przepro- 
siny. Kawaler — jak opisuje W. A. 
Maciejowski — szedł wtedy albo oso- 
biście ekskuzować się z zarzutu, albo 
posyłał wierszyki rymowane na pię- 
knym papierze, przysypanym złotym 
piaskiem, albo słał pannie marcepany 
i owoce, czy woniejące wieńce z świe- 
żych kwiatów, albo wreszcie zama- 
wiał muzykantów i kazał im grać 
wieczór w  szałamaje pod oknami 
obrażonej, tak długo, aż zabliźniła się 
nieopatrznie zadana rana. Wtedy 


zgoda bywała zwykle bardzo słodka. 
odstępował już wv- 
a gdy w święto 


Kochanek nie 
branki swego serca, 


St. 4 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 września 1932. 


Nr. 218 i 


25.000 projektów 


sztucznego zwalczania 


W! ministerstwie pracy w Berlinie 
urzęduje dwóch referentów, których 
jedyną funkcją jest czytanie i klasy- 
fikowanie napływających masowo do 


ministerstwa projektów zwalczania 
kryzysu. 

W roku ubiegłym ministerstwo 
pracy otrzymało 25.000 projektów 
antikryzysowych, nadesłanych z ze- 
wnątrz, których: autorami są prze- 
ważnie bezrobotni inteligenci. Wraz 


z wzrostem bezrobocia rośnie liczba 
nadsyłanych projektów, ostatnio do- 
szła ona do 200 dziennie. Normalny 
personel nie mógłby sobie «dać radv 
z górami zapisanego papieru, trzeba 
było zatem przyjąć dwóch urzędni- 
ków tylko do tej funkcji. 


Jakież są te projekty? Trzecia ich 
część jest tak fantastyczna, iż rzuca 
się je odrazu do kosza. Wspólną ce- 
chą pozostałych projektów jest żą- 
danie natychmiastowego usunięcia ko- 
biet z posad, oraz zapobieżenie ko- 
mulacji zajęć i posad. Spora ilość 
projektodawców występuje namiętnie 
przeciwko racjonalizacji pracy i ma- 
szynizacji. Pewien stolarz proponuje 
n. p. obłożenie wysokim podatkiem 
wszystkich maszyn; inny znów pro- 
ponuje, aby państwo udzieliło subsv- 
ja tym przedsiębiorcom,  którzv 
unieruchomią maszyny w swych za- 
kładach i dadzą pracę robotnikom. — 
Są i tacy, którzy zabierają się do rze- 
czy radykalnie i projektują opieczę- 
towanie i zatrzymanie wszystkich ma- 
szyn. 

Między projektami nie brak i ta- 
kich, które opierają się na pewnym 
planie „ekonomicznym“. Jeden z 
projektodawców zaleda n. p. wybu- 
szczenie przez rząd loterji, której 
każdy bilet będzie kosztował tylko 
s fenigów, natomiast nabycie biletów 
będzie obowiązkowe i każdy obywatel 
Rzeszy będzie musiał kupić pewną 
ilość losów loteryjnych zależnie od 
swych środków materjalnych. W ten 
sposób zaradziłoby się radykalnie kle- 
sce bezrobocia — konkluduje naiwny 
wynalazca cudownego środka. 


nieobeznany z hi- 
storją ekonomii, proponuje jako śro- 
dek nowy wypuszczenie przez rzad 
biletów bankowych, asygnat bez po- 
krycia, któreby kursowały obok wa- 
luty zabezpieczonej. 


Inny znów, 


ed S ZEE JI 
wyjeżdżała w  kolebce z matką do 
kościoła lub na przejażdżkę, towa- 


rzyszył jej na zgrabnym koniku, czv- 
niąc — wśród miłych uśmiechów 
i komplimentów osobliwe harce 
i wywijanki. 

Zaręczyny należały w onych cza- 
sach do ważnych uroczystości fami- 
lijnych, a odbywały się nieraz z całą 
pompą. Obowiązywały też mocniei. 
niż w dzisiejszych czasach, bo były 
prawie aktem kościelnym. 

Ale na upartego kawalera, co bała- 
mucił pannę, a swobody. kawalerskie} 
tak łatwo wyzbyć się nie chciał, — 
trudno było znaleść radę. To też — 
jeśli kandydat był bogaty, familjant 
i do rzeczy, ojciec narzeczonej zdo- 
bywał się wreszcie na staropolską 
ostateczność. Podczas jakiejś uczty, 
w gronie umyślnie sproszonej szerszej 
rodziny, sadzano gaszka koło panny, 
podpijano go należycie winem, a gdy 
niebardzo już wiedział, co czyni, wo- 
łano księdza - przyjaciela (też „pod 
dobrą datą“) i urządzano naprędg; 
ślub. 

Około południa następnego dnia 
budził się uparty do niedawna kon- 
kurent już w łożnicy małżeńskiej. — 
Klamka zapadła! O  rozwodach ani 
się śniło nikomu. Uroczystości wesel- 
ne zaczynały się tedy na dobre i trwały 


zwykle kilka dni. (s.) 


kryzysu w Niemczech. 


Nie brak fantazji i pomysłowości 
autorowi projektu, który polega _ na 
rozdawaniu przez rząd zamówień na 


ubranie dla wszystkich potrzebują- 
cych obywateli, co wpłynęłoby na 
wzmożenie produkcji. Ubrania te 


wydawaneby były na kredyt, a pó- 
żniej spłacane datami w specjalnym 
urzędzie skarbowym. 


Ponieważ gros bezrobotnych w 
Niemczech rekrutuje się z pośróld 
młodej generacji, nie brak więc i ta- 
kich projektów, których autorzy do- 
magają się gwałtownie usunięcia z po- 
sad i od pracy wszystkich, liczących 
ponad şo lat. 


W każdym razie, te góry pro- 
jektów,  zalegające półki w minister- 
stwie pracy, świadczą o niesłychanem 
napięciu kryzysu w Niemczech. 


Naród pod bronią. 


Oto hasło nowoczesne, wprowa- 
dzane w czyn na całym niemal świecie. 
Doświadczenie wielkiej wojny wy- 
kazało, że nie armje lecz narody wal- 
czą i zwyciężają. 
Czy hasło to ma znaczenie dla 
Polski? 

W'ększe niż dla każdego innego 
narodu. Mianowicie dzisiaj, gdy owo- 
ce zwycięstwa wojny światowej stają 
się iluzoryczne, gdy zwyciężony hardo 
podnosi głowę, potrząsa opancerzoną 
p ścią i żąda zwrotu tego, co nam on- 
giś bezprawnie zagrabił. 

Przeszło 2.000 km. samych otwar- 
tych i zagrożonych granic, niecałe 
ćwierć miljona licząca armja, politycz- 
nie zaś mamy n'enawiścią do nas dy- 
szących sąsiadów. 

Oto sytuacja zmuszająca Polskę do 
zbrojenia się, mimo  najgorętszego 
pragnienia pokoju, mino optymizmu 
właściwego Narodowi polskiemu. 


Obrady komisji uzdrowienia 
gospodarki komunalnej. 


W dniu wczorajszym odbyło się 
pod przewodnicwem prezesa dr. M. 
Jaroszyńskiego posiedzenie komisji a- 
zdrowienia gospodarki komunalnej 
przy prezesie Rady Ministrów. W po- 
siedzeniu brali udział m. in. wicemin. 
Korsak, dyr. Wasserab z B. G. K., dyr. 
Baczyński z Min. Skarbu, oraz. zapro- 
szeni rzeczoznawcy, Komisja rozpa- 
trywała przygotowane projekty, doty- 
czące uporządkowania stanu finansowe 
go związków komunalnych. W wyni- 
ku dyskusji postanowiono ‘przedłożyć 
Rządowi projekt rozporządzenia o 
kontroli nad instytucjami subwencjo- 
nowanemi przez zw. komunalne, oraz 
projekt rozporządzenia o pokrywaniu 
kosztów opieki społecznej. W związkw 
z tym ostatnim projektem, rozpatry- 
wano również Sprawę wprowadzenia 
na cele pokrycia przez gminy kosztów 


leczenia ubogich chorych powszechne- 
go podatku obywatelskiego. W spra- 
wie tej wpłynęły opinje związku miast. 


związku powiatów i związku gmin, 
które zostały wzięte pod uwagę. 
Prace komisji nad zagadnieniem 


„konwersji zobowiązań samorządów nie 


zostały jeszcze zakończone, W toku 
prac dotychczasowych wyłoniły się 
już w tym zakresie pewne projekty, 


które obecnie są przedmiotem szcze- 
gółowych badań. Należy nadmienić, 
że oprócz wymienionych projektów 
komisja opracowała już uprzednio ! 
przedstawiła Rządowi projekty rozpo- 
rządzeń o obniżeniu kosztów admini- 
stracyjnych w zw. komunalnych, oraz 
ograniczeniu  egzekucyj przeciwko 
związkom komunalnym. Projekty te 
są obecnie rozważane przez zaintere- 
sowane ministerstwa, 


Zjazd rolniczy podczas Kontraktów 
Jesiennych. 


W ramach Kontraktów Jesennych 
odbędzie się we Lwowie dwudniowy 
zjazd rolniczy, staraniem organizacyj 
gospodarczych powiatu lwowskiego. 
Zjazd organizowany jest ze współu- 
działem Małopolskiego Towarzystwa 
Rolniczego i będzie miał doniosłe zna- 
czenie ze w zględu na aktualne zagad- 
nienia rolnicze w związku z ustawami 
i rozporządzeniami kryzysowemi. 

Dalej na zjeździe poruszone będą 


| 


sprawy gospodarcze i organizacyjne 
rolnictwa ze szczególnem uwzzlęd- 
nieniem produkcji i zbytu dla miasta 
Lwowa, niejako głównego konsumen- 
ta. W zjeździe prócz. organizacyj we- 
zmą udział senatorowie i posłowie 
wschodnio-małopolscy, którzy wypo- 
wiedzą się w sprawach ogólnej sytua- 
cji w rolnictwie i polityk; rolnej 
Rządu. 


Heine Medina w Wrocła- 
wiu. 
Wrocław. (PAT.) 
cięca Heinc-Medina pojawiła się 0- 
statnio także we Wrocławiu, a ponie- 
waż przybrała w niektórych okoji- 
cach groźne rozmiary, zamknięto 
narazie na Okres trzech tygodni dwie 
szkoły powszechne, 


Targi z bandytami. 


Tokio. (PAT.) Konsul generalny 
angielski przesłał na ręce gen. Muto. 
przedstawiciela. Japonji w Mukdenie, 
zapewnienie bezkarności dla bandy- 
tów, którzy uprowadzili dwoje mło- 
dych Anglików, jeżeli więźniowie od- 
zyskają niezwłocznie wolność, 


Bojkot konsumeniów. 
N. Jork. (PAT.) Stow. farmerów 


stanu Iowa wystosowało do farmerów 
II stanów zachodnich wezwanie do 
niewysyłania na rynki zboża i bydła, 
dopóki nie będzie widoków zyskow- 
nej sprzedaży. 


Choroba dzie- ; 


Charakterystyczny list 
niemiecki. 


Dzienniki francuskie podają tekst 


| listu, który wystosował p. dr. Nagel- 


| 
| 
| 
| 


(nie przestał myśleć 


| mieckiego. 


schmidt z Berlina do senatora fran- 
cuskiego Eccarda. W liście tym za- 
pewnia autor, Że ani jeden Niemiec 
o Alzacji i Lota- 
ryngji, które są rdzennie niemieckie 
(sic!) i muszą wrócić do państwa nie- 
Myśli te ajdzwierciedlają 
to, co się publicznie mówi w Niem- 
czech na zebraniach, odbywanych w 
obecności przedstawicieli rządu. Cie- 
kawszy dla nas jest ustęp listu, w któ- 
rym jest mowa o Polsce. „Czy myśli 
Pan, pisze dr. Nagelschmidt, że mo- 
żnaby rozbroić Cesarstwo (sic!) nie- 
mieckie i traktować je tak, jak Pol- 
skę, lub jakieś państwo bałkańskie? 
Ten ustęp listu daje miarę zaślepienia, 
jakie ogarnęło dzisiejszych Niemców. 
Jeżeli jednak wś/ód Niemców panuje 
przekonanie, że dzisiejsza nowożytna 
Polska, pełna sił i sprężystości, przy- 
Pona Polskę dawną, która dała się 
ezkarnie rozbroić i podzielić, to po- 
pełniają oni błąd olbrzymi, który kie- 
dyś może mieć dla nich następstwa 
tragiczne. 


Obok zatem pracy pokojowej nie. 
wolno nam zasypiać owoców zwy 
cięstwa, A 

Zwyciężeni bowiem zbroją się I 
grożą; nakazem chwili dla nas jest. 
więc czujność i pogotowie. 

Gdy spojrzymy na inne państwagł 
zauważymy, że większość państw u- 
jęla swych obywateli w karby dyscy* 
pliny wojskowej i wykształcenia woj- 
skowego w ramach  m'etylko wojska 
stałe, ale w niezliczonych stowarzy” 
szeniach wojskowo-wychowawczychijj 
| tworząc sobie nieograniczony 
woar wojenny. 

Dzięki przezorności Polska też ku- 
je oręż w szeregach Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania Fizyczne4 
go, tworząc sobie również rezerwę na 
wypadek wojny — by nie pozostać 
pod tym względem na szarym końcu. 

Obowiązkiem więc naczelnym, 
przykazaniem każdego, kto czuje 1 
myśli patrjotycznie — każdego Polaka, 
jest brać udział w pracach Przysposo- 


rezerg 


bienia Wojskowego. Najwybitniejsze 
stanowisko w P, W. i W. F., zajmuje 
Związek Strzelecki. Większa część 


społeczeństwa niestety — nie zna na- 
leżycie Związku SĘ 20) jego 
celu — programu i ideologj 

„Przypisać to należy nietyle obojęt- 
ności, ile raczej temu, że społeczeń- 
stwo pochłonięte swemi troskami nie 
znajduje miejsca na okazanie należy- 
tego zrozum enia 1 zainteresowania 
Związkiem Strzeleckim. 

Aby poznać ideę Związku Strze- 
leckiego wystarczy przecież zapoznać 
się z deklaracją, która brzmi: „Zwią- 
zek Strzelecki uważa sebie za spadko- 
biercę idei Związku Strzeleckiego z 
przed wojny i jak tamten postawił so- 
bie za cel wywalczyć Narodowi samo- 
dzielny byt państwowy, tak dzisiejszy 
Związek Strzelecki stawia sobie za cel 
niezawisłość państwową obronić", 

Oparty na świetnej tradycji pro- 
wadzi Związek Strzelecki swoją pracę 
wyłącznie pod kątem widzenia dobra 
Państwa i Narodu polskiego — z jed- 
nej strony przygotowuje i organizuje 
w ramach P. W. i W. F., obronę Pań- 
stwa, a z drugiej strony rozbudowując 
życie i organizm państwowy. 

W szeregach Związku Strzeleckie- 
go szkolimy młodzież bojowo na o- 
brońców naszych granic a równocze- 
śnie kształcimy J4 umysłowo na war- 
tościowych obywateli. To też cały Na- 
ród otoczyć wiwen Zw. Strzel. milos- 
cią, opieką i ofiarnością. Społeczeń- 
stwo winno być matką Związku Strze- 
leckiego i pobłogosławić ofiarnej i 
chętnej pracy miodzieży strzeleckiej 
czerpiącej z ducha i historji przedwo- 
jennych pierwszych strzelców. 

Pod broń do Związku Strzeleckie- 
go — takie winno być dziś powszech- 
ne zawołanie Narodu — a o milita- 
ryzm mikt nas nie śmie posądzić, Na- 
szą odpowiedzią na niemieckiego du- 
cha zaborczego, ducha odwetu —.. od- 
powiedzią na budowę coraz to nowych 
pancerników — niech będą nowe ba- 
taljony rezerwy narodowej -— bataljo- 
ny Związku Strzeleckiego. 

Zbliża się najodpowiedniejsza chwi- 
la, w której społeczeństwo możę za- 
poznać się z Życiem i pracą Związku 
Strzeleckiego. Chwiłą tą będzie „Ty- 
dzień Propagandy Związku ;Strzelec- 
kiego“ w czasie od 2 do 9 paźdz'erni- 
ka br., który urządza 16 two 
Przyjaciół Związku Strzeleckiego 
wspólnie z Obywatelskim Komitetem 
Organizacyjnym, na którego czele 
stoją prezes dr. Adam Piasecki, wice- 
prezes dr. Jan Weryński, mjr. Stachel- 
ski Marjan, dyr. Przybysławski i se- 
kretarz Antoni Dudziński. 

Niechaj w „Tygodniu Propagandy 
Źw'ązku Strzeleckiego“ jednoczą się 
wszyscy obywatele, przyjaciele i sym- 
patycy Strzelca, niechaj przebudzą się 
ospali. Niech w całym kraju głośnem 
echem zabrzmi złoty róg: Każdy Po- 
lak obywatel strzelcem. Cały Naród 
pod bronią niech czuwa w szeregach 
srzeleckich. 
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SUKNA 


na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostiumy i płaszcze damskie; 


d WIELEN WYBORZE: na mundurki studenckie it, p. 
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DERKI 


KO CE na łóżka, 


powozowe i auto- 
mobilowe 


turystyczne, dia służby 
i na konie 


PLEDY L 


poleca po cenach bar- 
dzo umiarkowanych 


UDWIK RALSKI 


LWÓW — RUTOWSKIEGO 7. 


FABRYCZNY SKŁAD SURNE 


KRONIK A| Min. Pieracki w Małopolsce Wsch. 


Wczoraj rano przybył do Lwowa , 


| Wrzesień 


22 


Czwartek 


Rz.-kat. Tadeusza 
Gr.-kat. Joakima 


Wachód słońca g 5 m 45 


| 
KALENDARZYK 
Zachód m śe 170089 


Co grają w teatrach : 
TEATR WIELKI. 


Czwartek, 22 b. m, o g ; 
Na: , - m. odz. 7.30 wiecz.: 
„Tak się zdobywa kobiety“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


" Czwartek, 22 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
»Dziwni kochankowie“ (Mistigri). 


Teatr Wielki. Jeszcze tylko kilka dni 
grana będzie w Teatrze Wielkim arcyzabaw- 
Ba farsa Verneuila p. t. „Tak się zdobywa 
obiety*. W sztuce tej o złodzieju miłości, 
Pełne szczerego komizmu typy tworzą pp.: 
Ar Siemaszkowa, M. Malanowicz, J. Martini, 
i decki, Strzelecki, Stępowski, Jaśkiewicz 
T — Z początkiem następnego tygodnia 
zę A na afisz dawno u nas nie grana 

Uka Schónthana p. t. „Porwanie Sabinek", 
m Teatr Rozmaitości. Teatr Rozmaitości 
ŚR H dalszym ciągu znakomitą komedję A- 
kt raa p. t „Dziwni , kochankowie“ Mi- 
A Podobnie jak i w innych miastach 

yla ta sztuka u nas odrazu duże po- 
wodzenie u publiczności, która zapełnia co- 
iennie widownię, bawiąc się subtelnym hu- 
gerem, z jakim autor traktuje zawiłe pro- 
y 8 miłości i wierności małżeńskiej. Kry- 
yka lwowska przyjęła sztukę bardzo goraco, 
co obok powodzenia u publiczności wróży 
Jej rekordową ilość przedstawień. 
rzeci wystę adwigi Smosarskiej w 
Teatrze Wielkim. wobec igo zain- 
kj. an, jakie wzbudziły w naszem mie- 
fiim gościnne występy znakomitej artystki 
b OWej i scenicznej, p. J. Smosarskiej, uda- 
się Dyrckcji Teatrów Miejskich pozyskać 


* ulubienicę publiczności na trzeci występ 
dni „Ji „Orzeł czy reszka* w niedzielę, 
szym 2$ bm. Chcąc udostępnić jak najszer- 


enty 55Z0m publiczności podziwianie ta- 
zd U artystki, Dyrekcja obniżyła znacznie 
ny biletów. 


Co wyświetlają w kinach : 


APOLLO: „Księżna Łowicka“ oraz „Lot 
wirki”, 
ATLANTIK (dawniej „Lew*) — salą w 
rekonstrukcji. 
CHIMERA: „X 27“. 
COLOSSEUM: Film „Miłosć Teresy 
Rott“ i rewja „Jutro będzie lepiej“. 
KOPERNIK: „Zemsta Nietoperza“ z I 
<trowiczem i Anny Ondrą. 
MARYSIEŃKA: „Zemsta Nietoperza“ 
. Petrowiczem i Anny Ondrą. 
OAZA: „Romans z porucznikiem”. 
PALACE: „Godzina z Tobą“. 
PAN: Laurel i Hardy. 
PASAŻ: „Zdradliwe strzały“ oraz „Picsń 
trubadura", 
PROMIEŃ: „Moje Słoneczko”. 
SŁOŃCE: nieczynne. 
ŚWIT: „Niebezpieczny romans“. 
STYLOWY: „jej chłopczyk”. 


por. 


z I 


KURSY MATURYCZNE i 6-cio klasowe 
typu matematyczno - przyrodniczego i huma- 
nistycznego Związku  Legjonistów Polskich 
we Lwowie zostały otwarte przy VII Państw. 


gimn. ul, Sokoła 2 dla Legjonistów, Peowia- 


ków, Obrońców Lwowa i czynnych wojsko- 


R: mów Przyjmuje zarząd kursów w go- 

> nac A ONES | GA 16-26 codzienie 

Pi ERĄ ian, n. Sokoła 2 i od 16-20 
egjonist ki 

Leona Sapiehy 26 h, "RCT 


Akademja żałobna k -D | 
chaliny Mościckiej Oddział" epai 
źwiązku Strzeleckiego im. Mithali, i 
Mościckiej we Lwowie, urządza > 
świetlicy garnizonowej, przy ul. Zy- 
blikiewicza 33, w dniu 29 września 
b. r. o godz. 18-tej wieczorem Uro- 
czystą Akademję żałobną dla uczcze- 
nla Nieodżałowanej Swojej Patronki 
$. p. Michaliny Mościckiej. Na Aka- 
demji przemówienie wygłosi prof. p. 
Marja Strońska. Zarząd Oddziału za- 
prasza na tę Akademję wszystkie od- 
działy strzeleckie i ogół społeczeństwa. 

Radjo Strzeleckie. Referat propa- 
gandowo-prasowy Zarządu i Komen- 
dy Okręgu Z. S. organizuje w „Pol- 
skiem Radjo“ rozgłośni lwowskiej 


p. min. spraw wewnętrznych dr. Bro- 
nisław Pieracki. Wraz z ministrem 
przyjechali dyr. departamentu w M. S. 
W. Kawecki : naczelnik wydziału na- 
rodowościowecgo w temże minister- 
stwie Suchenek, 

Na dworcu głównym odbyło się 
krótkie przyjęcie p. ministra przez p. 
wojewodę dr. Rożnieck'ego. Pozatent 
jawili się z władz naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa w Województwie So- 
chański, starosta grodzki dr. Klimow 
i komendant P. P. na Lwów miasto Ko- 
nes. 


Min. Pieracki w ciągu przedpołud- 
nia inspekcjonowal urząd wojewódzki 
i komendę wojewódzką P. P. we Lwo- 
wie, poczem odbył szereg konferencyj 
z naczelnikami wydziałów Wojewódz- 
twa lwowskiego. 

Po obiedzie p. minister Pieracki 
wyjechał na inspekcję Woj. tarno- 
polskiego. 

P. minister przeprowadził inspek- 
cję starostw i magistrarów w Złoczo- 
wie i Zborowie, poczem odjechał do 
Tarnopola, gdzie przeprowadził in- 
spekcję urzędu wojewódzkiego. 


12 tłumnych wieców B. B. W. R. 


w okręgu przemyskim. 


Ubieglej niedzieli t. j. 


18 b. m. z | wicz, w Golcowej 


poseł Habuda, w 


inicjatywy Bezpartyjnego Bloku odby į Jąćmierzu poseł Augustyński, w Kal- 


ło się na terenie pow. przemyskiego, 
brzozowskiego, sanockiego i dobro- 
milskiego 12 publicznych wieców, na 
których o sytuacji gospodarczej i po- 
licycznej Państwa referowali posłowie 
tego ugrupowania, wszędzie przyjmo- 
wani bardzo życzliwie. 

Poslowie  Bezpartyjnego Bloku 
przedstawili obecną sytuację gospo- 
darczą Państwa na tle sytuacji gospo- 
darczej innych państw europejskich i 
zamorskich i znaleźli całkowite zrozu 
mienie u ludności. Ich wywody o po- 
czynaniach Rządu w sprawach polity- 
ki zagranicznej i krajowej, zaznajo- 
mienie ludności z rozporządzeniami i 
dekretami Rządu w kierunku opano- 
wania kryzysu i zahamowania jego 
zgubrnych skutków w rolnictwie — 
spotkały się z aplauzem u wszystkich 
zebranych. 

Wszędzie panował zupełny spokój 
i nastrój dobry, przy przeciętnej fre- 
kwencji 500 osób. 

Wiece odbyły się w następujących 
miejscowościach: w Bachórzu o godz. 


r2-tej ref. poseł Wojtowicz, w Dylą- | 
gowej o godz. 5-tej ref. pose! Wojto- ' 


wzodła w: 


warji Pacł. poseł Ekiert. w Krzyw- 
czem senator Garlicki, w Medyce po- 
seł Klich, w Miżyńcu poseł Limber- 
ger, w Przysietnicy poseł Żuchowski, 
w Wołczu poseł Jurczyk, w Zarszynie 
poseł Augustyński i prof. Ralski, wre- 
szcie w poniedziałek 19 bm. w Ryma- 
nowie poseł Augustyński i Wojtowicz. 

Na wiecach tych uchwalono na- 
stępujące rezolucje: 

Zebrani wyrażają  kierownikom 
nawy państwowej p. Prezydentowi 
Mościckiemu i p. Marszałkowi Piłsud- 
skiemu głęboki hołd i cześć. 

Wychodząc z założenia, że w wal- 
ce z kryzysem konieczną jest solidar- 
ność i współpraca całego  społeczeń- 
stwa — wyrażają Rządowi p. Premje- 
ra Prystora zupełne zaufanie i wzy- 
wają ludność do jaknajwiększego po- 
parcia Rządu w tych poczynaniach. 

Zebrani proszą Rząd, aby starał 
się nadal wszelkimi środkami obniżyć 
ceny nafty, węgla, cukru, itp. artyku- 
łów pierwszej potrzeby wsi, aż do 
jaknajwiększego zbliżenia ich z cena- 
mt produktów rolnych. 


Podczas inauguracji nowej przystani klubowej w Weybridge (Anglja) nieograniczono się do 
samych uroczystości. Pełne humoru członkinie klubu zorganizowały z tej okazji orygi- 


nalne regaty. — Na fotografji naszej widzimy, 


jak skutecznie zastąpiono wiosła — 


miotłami. 


skrzynkę strzelecką. Odpowiedzi na 
listy oddziałów i strzelców podawane 
będą drogą radjową przez referenta 
prasowego VI Okręgu Zw. Strzel. — 
isty | zapytania adresować należy do 
referatu prasowego VI. Okręgu Z. S. 
we Lwowie, uł. Kurkowa 12. — Po- 
żądane jest by w akcji tej wzięli u- 
dział pow. i oddz. ref. wych. obyw. 
Pogadanka i komunikaty Zw. 
Strzeleckiego w opracowaniu ref. pra- 
sowego Kmdy VI. Okręgu wygłoszo- 
ne zostarą w rozgłośni polskiego Ra- 
dja we Lwowie w dniu 23 bm. o godz 
16.30 popołudniu. 


Ruch sportowy w żeńskim oddz. 
Z. S. Nowy rok pracy strzeleckiej od- 


dział żeński Związku Strzeleckiego 
„Kulparków* i oddz. im. Mościckiej 
rozpoczęły Mszą św. odprawioną 


przez ks. Rękasa w kaplicy zakłado- 
wej, Oraz zawodami lekkoatletyczne- 
mi na boisku zakładu. Zawody odby- 
ły się w pięciu konkurencjach, a to: 
w biegu na 60 i 80 m., w skoku wdal 
1 wzwyż i rzucie kulą. I. miejsce zaję- 
ła K. M. „Muszka” (Oddz. Mościckiej) 
1. m. E. Krölinger (oddz. Kulpar- 
ków)), I. m. Z. Pyzochówna (oddz. 
Mościckiej), IV. m. A. Granatówna 


(oddz. Kulparków), V. m. S. Krzywi- 
cka (oddz. Kulparków), VI. m. A. 
Żóltówna (oddz. Kulparków), VII. m. 
K. Rabówna (oddz. Kulparków), VIII 
m. K. Magajówna (oddz. Mościckiej), 
IX. m. K. Barowiczówna (oddz. Mo- 
ścickiej). — W skład Komisji sędziow 
skiej wchodzili pow. Ob. Hutter, 
Specylak i Woszczyński, Kmdta Od. 
Ob. Fedyszynówna i ref. w. f. Kmdy 
pow. Ob. Gdula w którego ręku spo- 


czywało wyszkolenie. — Zebrani go- 
ście serdecznie  podejmowani byli 
przez prezesostwo dr. Sochackich, 


zawsze czynnych i ofiarnych w pracy 
strzeleckiej. Należy z uznaniem pod- 
nieść wzorową organizację zawodów 
spoczywającą w ręku Kmdki Ob. M. 
Fedyszynównej oraz ref. w. f. Ob. 
Gduli. Zawodniczki okazały wiele am- 
bicji sportowej. 

Obywatelski Komitet dla obchodu 
dni Szopenowskich od dnia dzisiejsze- 
go urzęduje w permanencji w godzi- 
nach  przedpołudniowych w gmachu 
ratuszowym sala nr. 51, telefon Nr. 
58-32. 


Samobójstwo ślusarza 
kolejowego. 


Wczoraj przedpołudniem przechodnie zna- 
leźli w lesie biłohorskim, pod Lwowem, 
ciężko rannego mężczyznę. Jak się okazało, 
był to Jan Franciszek Kozłowski z Sygniów- 
ki Małej pod Lwowem, ślusarz, zajęty w tu- 
tejszych warstatach kolejowych. Usiłował on 
popełnić samobójstwo  wystrzałem z rewol- 
weru. Zawczwano natychmiast Pogotowie ra- 
tunkowe, którego karetka odwiozła rannego 
do szpitala. Niestety, w czasie drogi z po- 
wodu upływu krwi Kozłowski zmarł, zabie- 
rając ze sobą do grobu tajemnicę swej samo- 
bójczej śmierci. 


Nieszczęśliwy wypadek. 


Wczoraj popołudniu przy ul. św. Mar- 
cina 3, wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
61-letnia K. Remerowa, schodząc ze strychu 
potknęła się na kamiennych schodach i u- 
padając, doznała ogólnych potłuczeń ciala. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło ją do Szpi- 
tala powszechnego. 


72-letnia podpalaczka. 


W Borowej (powiat Żółkiew) wybuchł 
wczoraj pożar w zabudowaniach Mikołaja 
Kowalskiego, który zkolei przerzucił się na 
sąsiednie zabudowania  Ołeny Kowalskiej. 
Spłonęły dwa domy mieszkalne i dwie sto- 
doły. Szkoda wynosi około 6000 zł. Docho- 
dzenia ustaliły, że podpalenia dokonała 
ciotka Mikołaja Kowalskiego  72-letnia sta- 
ruszka Ołena Łydkiw z zemsty za rzekome 
złe traktowanie jej przez Kowalskiego i jego 
żonę. Łydkiwowa — która jest chora na pa- 
daczkę, została odstawiona do Sądu w Mo- 
stach Wielkich. 


Znowu porzucone dziecko. 


Jungwarm Regina, zam. przy ul. Zamar- 
stynowskiej 44, znalazła wałęsającego się po 
ul, Zamarstynowskiej 3-letniego chłopca. Po- 
nieważ ani nazwiska, ani miejsca zamieszka- 
nia dziecka nie zdołano stwierdzić, oddano 
je do Komisarjatu dz. miejskiego dz. III. 


Włamywacz w Kuratorjum. 


Do aresztów policyjnych został oddany 
Ostrowski Józef, zam, ul. Wybranowskiego 
l. 9 w Zamarstynowie. Ostrowskiego schwy- 
tano na gorącym uczynku włamania do Ku- 
ratorjum szkolnego przy ul. Karmelickiej 4. 


Znaleziony zegarek. 


W kwietniu b. r. znaleziono na peronie 
dworca głównego we Lwowie złoty zegarek 
damski na czarnej tasiemce. Właściciel zegar- 
ka zechce się zgłosić w godzinach  urzędo- 
wych w kancelarjj Wydziału śledczego P. P. 
we Lwowie, gdzie po udowodnieniu zguby 
będzie mógł zegarek odebrać. 


e LJ ki 
Aresztowani za kiepskie 
a 
żarty. 

Czuczman Jan, zam. ul. Kresowa 9 w 
Kleparowie, przechodząc z towarzyszami ul. 
Sadłowskiego w Zamarstynowie, począł wy- 
bijać szyby, w czem go koledzy naśladowali. 
W. ten sposób wybito około 40 szyb na 
szkodę ro właścicieli mieszkan. Sprawców 
aresztowano. 
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Goście duńscy. Bawią w Warsza- 
wie dyrektor służby zdrowia w Danji 
dr. Fradsen i profesor pedjatrji w Ko- 
penhadze dr. Monrad, którzy przy- 
byli do Polski z ramienia fundacji 
Rockefellera w celu zapoznania się z 
polską organizacją służby zdrowia. 


Wiadomości z kraju. 


JAROSŁAW. Lustracja Kółek Rolni- 
czych, W ostatnich miesiącach, _ lustrator 
handlowy Małopolskiego Towarzystwa Rol- 
niczego przeprowadził lustracje handlowe w 
14 przedsiębiorstwach handlow. Kółek Roln. 
prowadzonych we własnym zarządzie i na 
własny rachunek, a mianowicie w Ada- 
mówce, Chłopicach, Kaszycach,  Łowcach, 
Mbrawsku, Muninie (2 sklepy), Ostrowiu, 
Radołowicach,  Rożniatowię,  Rozwienicy, 
Tapinie, Tuilgłowach (2 sklepy), w Majda- 
nie Sieniawskim i Zamojscach. Na ogół stan 
sklepów jest zadowalający, mimo zmniejsze- 
nia się obrotów. 


CZORTKÓW. Nastąpiło otwarcie par- 
ku sportowego, który znajduje się w świeżo 
założonym parku miejskim. W parku spor- 
towym znajdują się dwa korty tenisowe, 
boisko piłki nożnej, bieżnia lekkoatletyczna, 
oraz strzelnica dla broni małokalibrowej. — 
W dniu otwarcia odbył się mecz piłki nożnej 
między drużyną  A-klasową z Czerniowiec 
„Makkabi* a drużyną kombinowaną z Czort- 
kowa (Hasmonea i Strzelec), Wynik 12 : 1, 
na korzyść Makkabi. Na mecz przybyła re- 
kordowa ilość widzów, około 3.000 osób, 


WILNO.  Uczczenie $. p. por. Żwirki. 
Na wczorajszem posiedzeniu Magistratu za- 
padła uchwała przemianowania ulicy Raduń- 
skiej oraz szosy wiodącej na Porubanek na 
ulicę imienia por. Franciszka Żwirki. Wnio- 
sek Magistratu zostanie wniesiony na najbiż- 


sze posiedzenie rady miejskiej, które zostanie | 


zwołane na dzień 29 br. Wybór Magistratu 
padł na ulicę Raduńską głównie dlatego, że 
właśnie tą drogą ś. p. por. Żwirko wjeżdżał 
niedawno do rodzinnego miasta. 


Organizacja administra- 
cyjna sezonu teatral- 


nego. 

W Teatrach Miejskich obecnie od- 
bywają się końcowe przygotowania 
odnośnie do organizacji administracyj 
nej i gospodarczej zbliżającego się se- 
zonu teatralnego 1932/33. Zawartą zo 
stała umowa na dzierżawę bufetu w 
Teatrze Wielkim z właścicielem cu- 
kierni p. Edwardem Dudekiem. Nad- 
to zawarto umowę z p. Edwardem 
Zimnym, właścicielem drukarni na 
dostarczenie wszelkich druków teatral 
nych. Dyrekcja Teatrów Miejskich 
będzie wydawała w związku z każdą 
ważniejszą premjerą obfity dodatek 
literacki, bezpłatnie dodawany do pro 
gramów, Stanowisko sekretarza litera 
ckiego tego pisma objął dr. Leopold 
Pobóg-Kielanowski. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 września 1932. 


Muzeologowie polscy 
we Lwowie. 


Wczoraj na zaproszenie dyr. dr. 
A. Czołowskiego przybyli do Lwowa: 
delegat ministerjalny gen. konserwa- 
tor Jerzy Romer, oraz dyrektorowie 
muzeów: dr. F. Kopera z Krakowa, 
dr. Lauterbach z Warszawy, inż. Tor 
z Krakowa, ks. dr. Bulanda z Tarno- 
wa, ks. inf. dr. Nomidłowski z Prze- 
myśla, Jakimowicz z Warszawy, inż. 
K. Osiński z Przemyśla, dr. St. Ko- 
mornicki, dr. Popiołek z Cieszyna i 
dr. Filipczak z Sambora, ponadto 
Wanda Przeworska z min. W. R. i O. 
P., Prieferowa z Wilna, Irena Bojar- 
ska z Krakowa, oraz Grabowski ze 

Stanisławowa. Wymienieni zwiedzili 
Wystawę zabytków ormiańskich, o- 
raz wszystkie lwowskie muzea, w któ 
rych objaśnień udzielali: dr. Czołow- 
ski, dr. Hartleb, dr. Święcicki oraz 
kustoszowie działów dr. Mękicki i 
dyr. Harasimowicz. Uczestnicy tej 
wycieczki po zwiedzeniu miasta i je- 
go zabytków złożyli serdeczne życze- 
nia dr. Czołowskiemu z racji jego 40- 
letniego jubileuszu na polu pracy nau 
kowej i muzealnej, poczem ugoszcze- 
ni wieczorem odjechali do Krakowa. 


Że srebrnego ekranu. 


Zemsta nietoperza. 
Wytw.: Parhć-Natan. Rol. gł: Ivan 
Petrovich i Anny Ondra. Reżys.: 

Karol Lamac. 
„KOPERNIK“ — ,„MARYSIENKA". 


nietoperza“ powiększa liczbę 
operetek filmowych. Jest to szalenie miły 
film, przerobiony z teatralnej operetki 
Straussa — dlatego też posiada bardzo nikłą 
treść: mamy tu znudzonego księcia, który 
nic nie robi — nawet zabawy go nie intere- 
sują, mamy też milutką  pokojówkę; na- 
wiązują oni romans i rozpoczyna się idylla. 

Banalność  scenarjusza okupuje jednak 
calkowicie wykonanie: w filmie, jako w o- 
peretce połączono dźwięk i mowę z ruchem: 
wszystko tutaj tańczy i rusza się w takt 
muzyki Jana Straussa, która przewija się 
przez cały obraz. Mamy też tu kilka ładnych 
piosenek. Pozatem miła dla ucha jest wersja 
francuska. 

Wadą filmu jest jego teatralność: nie 
wyzyskano należycie szerokich możliwości 
kinowych. Plenerów niema wcale. 

Niczego nie można zarzucić grze arty- 
stów: Anny Ondra jest znakomita, Petro- 
vich ujmujący jako znudzony książę, choć 
nie ma pola do popisu. Reszta obsady do- 
bra. 

Naogół film bardzo sympatyczny i po- 
winien się podobać. 

Jako nadprogram — 3-aktowa komedja 
„Bobuś i jego pies“. R. AFS. 


„„Zemsta 


Armaty 


> 


na sprzedaż. 
Eo ema. 
| Pen e 


Francuskie władze wojskowe wystawiły na sprzedaż, jako żelaziwo, szereg armat prze- 
itarzałych typów. Wiele osób zebrało się, by obejrzeć te zdegradowane narzędzia wojny. 


Otwarcie Kontraktów 
Jesiennych we Lwowie. 


Otwarcie Jesiennych Kontraktów 
Lwowskich nastąpi w niedzielę, dnia 
25 września br. o godzinie ro-ej w Pa 
łacu Sztuki na placu Targów Wschod 
nich, 

Osobne zaproszenia na tę uroczy- 
stość nie będą  rozsyłane, natomiast 
wszyscy reprezentanci władz, urzę- 
dów, instytucyj i  organizacyj będą 
mieli — za okazaniem legitymacji — 
wstęp wolny. 


Biuro abonentów 


teatralnych. 
We Lwowie powstało Biuro abo- 
nentów teatralnych pod firmą 


„ABO“, które na zbliżający się sezon 
wprowadza karty abonamentowe dla 
publiczności. Każdy, zapisując się na 
listę abonentów biura „ABO” korzy- 
stać może w ciągu całego sezonu z 
bardzo znacznych zniżek, Już za 16 
zł. będzie można uzyskać dziesięć bi- 
letów abonamentowych do obu tea- 
trów i to na miejsca parterowe. Biuro 


j ° 
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Nr. 218 


| „ABO“ zaczyna pracę swoją z dnia 


25 bm. a mieścić się będzie w lokali 
firmy radjowej „Anoda“ przy ulicf 
Rutowskiego l. 2. 


A 


| 
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Z działalności naukowej 
Polskiego Towarzystwa 
Filologicznego. 
Koło lwowskie P. T. F. odbyło iż | 
siedzenie naukowe 16 b. m., które zai 
gail prezes dr. W. Śmiałek wspom i 
niem pośmiertnerm o śp. dr. Helenić 
Matakiewiczównie, bardzo gorliwy 
członku T-wa, która choć dopiero 
rozpoczynała pracę naukową, pozosta 
wiłą znaczny i trwały dorobek w tej 
dziedzinie. Następnie prof. dr. J. Wik 
ler omówił stosunek wrażeń wzroko- 
wych do słuchowych w literaturach 
klasycznych a nowożytnych. Z mno- 
stwa cytatów, porównań i zestawieni4 
zwrotów, prelegent wysnuł wniosek» 
że Grecy i Rzymianie, zgodnie z roz* 
winiętą u nich wysoko rzeźbą, nastawie 
ni są przeważnie wzrokowo, natomiast 
literatury nowożytne słuchowo. W da 
szym ciągu omówił prelegent zagad- 
nienie „oka“ u starożytnych, „ucha“ 
u nowożytnych i szereg porównań Z 
tem się wiążących. Potem zajął się 
transpozycjami wrażeń słuchowych na 
wzrokowe u autorów klasycznych, ilu- 
strując te wywody przykładami i zwro 
tami. Postaciom ślepców jak Homera 
(według legendy był ślepy), śpiewaka 
Demodoka w Odysei, wieszcza 'Tejre- 
zjaszą lub króla Edypa, odpowiadają u 
nowożytnych postacie słynnych pisa- 
rzy, dotkniętych głuchotą (we Francji 
XVI w. Ronsard i jego przyjaciel Joa- 
chim de Bellay, w Polsce Cyprjan Nor- 
wid) lub genjalny muzyk L. Beetho- 
ven; głuchy muzyk n'e da się pomy- 
śleć w starożytności. Duchy (upiory) 
u starożytnych działają tylko wzro- 
kowo np. Duch Darjusza w „Persach* 
Ajschylosa) u nowożytnych słuchowo, 
zapomocą stukania (w Hamlecie, sean- 
se spirytystyczne). Milczenie starożyt- 
ni odczuwali jako próżnię, u nas u- 
chodzi ono za coś pozytywnego. ak- 
tywnego, Tęsknotę wyrażali starożytni 
wzrokowo (Odyseusz pragnie ujrzeć 
ym z ojczystej wyspy), nowsi słucho- 
wo (Mickiewicz: Stepy akiermańskie). 
Na podstawie tych zestawień odnos; sig 


wrażenie, że świat starożytny polega 
tak dalece na „oku“, że nie widzia 
własnych, a temsamem obcych „uszu“. 
— Po krókiej dyskusji podano szereg 
komunikatów naukowych poczem pre 
zes dr. W. Śmiałek odczytał zajmujący 
felieton o nowej i aktualnej książce 
Macieja Loreta  „Italji współczesnej”. 


Potentaci z Wall-Street. 


Pozatem nic ich nie obchodzi. — 20 miljonów czystego zysku. — Baissie- 
rzy i haussierzy. 


Opustoszałe do niedawna domy 
maklerów na Wall Street napełniły się 
znowu tłumną ciżbą. Za pulpitami, 
codziennie nowi przyjmowani pra- 
cownicy obracają karty olbrzymich 
ksiąg. Martwe, niemalże zardzewia- 
łe telefony rozbrzmiewają na mowo. 
Wszystko wróciło prawie że do sta- 
nu z przed trzech lat. Przynajmniej 
u maklerów. Nie obchodzi tu ni- 
kogo, że w międzyczasie, wedle rzą- 
dowych obliczeń liczba bezrobotnych 
przekroczyła jedenasty miljon, że 
interesy ratalne pochłonęły meble są- 
siada, a wkrótce pochłoną może 
i własne. Akcje ruszają się znowu. 
Rozkosznym wzrokiem ogarnia się 
papiery, które wydobyto z safesów, 
bo nie warto było płacić za nie czyn- 
szu. 

Możliwie, że przyczyną tego 
wszystkiego była polityka. Ale fak- 


tem jest, że już inne ręce starają się 
o to, by tę sytuację w dalszym ciągu 
to potenthci__z 


utrzymać.  Sprawili 


Wall Street, których rzesze spekulan- 
tów wcale nie znają, chociaż ofiarnie 
wydają się im w ręce. Potentaci, sta- 
nowiący tajemniczą siłę, zdolną w 
ciągu dnia tysiące ludzi zdruzgotać 
lub przysporzyć im miljony. 

Cóż to za jedni? 

Najpotężniejszym człowiekiem na 
Wall Street jest Wiliam Durant. Był 
on wodzem owych miljonów, które 
w r. 1924 doprowadziły do najwyż- 
szego napięcia powojenną pomyśl- 
ność. Jest on człowiekiem, którego 
myśli obracają się zawsze w ramach 
miljonów i 'miljardów i który umie 
wszystko stawiać na jedną kartę. 

W r. 1905 był bardzo bogatym 
człowiekiem; w pięć lat później bar- 
dzo biednym. W” r. 1925 zakończył 
szereg transakcyj giełdowych zyskiem 
dwudziestu miljonów. W niedawno 
wydrukowanej książce p. t. „Wall- 
Street" maluje Carl Sperling syłwet- 
kę tego fantastycznego człowieka, 
w którego mózgu zrodził się w r. 


1907 pomysł założenia General Mo- 
tors Corporation. .Kapitałem dzie- 
sięciu miljonów dolarów założono to 
przedsiębiorstwo, a po dwóch latach 
egzystencji dało ono rr miljonów zy- 
sku. W r. 1910 banki amerykańskie 
nie były w stanie zaspokoić potrzeb 
kredytowych Duranta i wtedy runął 
Przy pomocy ocalonych 100.000 do- 
larów założył Chevroleta, Wkrótce 
potem dobija się z powrotem domi- 
nującego stanowiska w General Mo- 
tors. 

Przyszły czarne dni roku 1920. — 
Morganowie i Du Pontowie wyparli 
wszechwładnego Duranta, który o- 
„puszcza prządsiębiorstwo z kwotą 
czystego zysku 40 miljonów. Od tego 
czasu jego nazwisko nie znika z ust 
spekulantów i giełdziarzy, W roku 
1928 miały przepłynąć przez jego 
ręce trzy miljardy dolarów. 

Niemniej znaną figurą w galerji 
mężów z Wall Street jest Jesse Liver- 
more, który zdobył sobie sławę naj- 
większego i najsprytniejszego  baissie- 
ra. Działa już od r. 1907 i po każdym 
swym upadku pódnosi się znowu z 
miljonowemi zyskami, niby feniks z 
popiołów. Nie ma takiej haussy, 
przeciw której nie odważyłby się 
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wystąpić. Umie zawsze wycofać się 
w krytycznym momencie i uniknąć 
straty. Znalazł licznych naśladowców, 
4 jednak zwykle wszystko tra- 
cili. 

John Raskob, do niedawna prze- 
wodniczący narodowej partji Hemo- 
kratycznej i jej główny finansowy 
wspomożyciel był przed czterema 
laty managerem prezydenckiej kam- 
panji Smitha i kandydatem na miej- 
sce Mellona w urzędzie skarbu na 
wypadek klęski Hoovera. Trzyma 
się on zdala od handlu terminowego. 
General Motors dopomogły mu do 
zrobienia ogromnego majątku. 

Artur Cutten specjalizował się w 
lepszych czasach w radjo. Krach ko- 
sztował go 40 miljonów, jednakże po- 
tem zdołał postawić się znowu na 
nogi. Do innych, znanych maklerów 
należy Benjamin Block, który umie 
równocześnie pracować dla baissiera 
Livermore i haussiera Duranta, przy- 
czem obaj wychodzą z zyskiem. — 
Jego rada warta jest nieraz miljony, 
a jedna jego telefoniczna rozmowa 
może strącić lub podnieść kurs każdej 
akcji. Gd. 
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Z sali koncertowej. 


Stefan Askenase. 


Tegoroczny wieczór Stefana Aske- 
Nnasego potwierdził jeszcze raz wraże- 
nie, odebrane z poprzednich jego kon 
certów, Jest to poważny artysta, stro- 
macy od jakiegokolwiek efektu, skie- 
*owanego na zewnątrz, skupiony i 
Wysoce inteligentny. Cechy te przebi- 
Jają się nawet w samej mechanice to- 
nego dł ascetycznego, pozbawio- 
KE s. aż zanadto efektów bar- 
dą $raniczającego się do _ Opero- 
iai ki wyłącznie światłocie- 
B $ tchy te wystąpiły w sposób 

ajoardziej charakterystyczny w in- 
terpretacji Sonaty Mozarta, zagranej 
z wielkiem i bardzo subtelnem poczu 
ciem stylu, choć nieco ubogiej w e- 
fekty kolorystyczne. Podobnie kolo- 
rystycznie barwne  Preludja Debus- 
Sy ego przetransponowane zostały w 
interpretacji Askenazęgo na walory 
raczej rysunkowe. Pięknie wypadła 
polifonja Preludjów i Fug Bacha, a 

tiudy Chopina miały w sobie tę tak 
trudną do osiągnięcia równowagę 
środków techniki i wyrazu muzycz- 
nego: tempa nigdy nieforsowane, e- 
ekty dynamiczne dyskretne, plasty- 


Ogłoszenia urzędowe. 


FIRMY, 


L. cz. Firm. 192/32, Sp. IŁ. 379. Wpisano 
W rejestrze dla spółdzielni przy firmie „Bank 
tysiecki Spółdzielczy* z ogr. odp. w Koso- 
c (Małopolska) J. zmianę i uzupełnienie 
33,5» 12, 16, 17 i 24 statutu. II. wybrano 
członkam: zarządu 1) Abrahama Lockera, 
2) Altera Hillmana, 3) Wolfa Krumholza w 

osowie, Data wpisu 13 lipca 1932. 

Sąd okręgowy jako handlowy O. II. 


Kołomyja, dnia 11 lipca 1932. 5390 


L.cz. Firm. 156/32. Spółdzielnia JI. S. 1. 
Pisano w rejestrze spółdzielni przy f.rmie 
„Kasa zaliczkowa i oszczędności“ w Oberty- 
nie zarej, spółdzielnia z ogr, odp. w likwi- 
dacji. Na wniosek likwidatora z dnia 23 
wietnia 1932 firmę z rejestru się wykreśla. 
Data wpisu: 4 maja 1932. 
Sąd okręgowy, W. I/2 jako handlowy. 
Kołomyja, dnia 25 kwietnia 1932, 5391 


Firm, 184/32. Wpis firmy spółki jawnej. 
ðo rejestru handlowego Oddział A Tom dru 
gi strona 42 wpisano dnia r sierpnia 1932. 
Siedziba firmy Biała Małop. Brzmienie firmy 
Klein i Ska, Rodzaj spółki: Jawna spółka 
handlowa od dnia 23 lipca 1932, Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Fabryczny wyrób u sprze- 
daż kapeluszy. Spólnicy: Samuel Klein ku- 
piec w Białej i Fryderyk Mandl kup:ec w 
Bielsku $l. Do zastępywania i podpisywan a 
irmy uprawnieni są obydwaj spólnicy łącz- 
nie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, dnia 1 sierpnia 1932. 5392 


Wpisano w 


Firm. 242/32/Stow. II—r. 
„Stowa- 


Tejestrze stowarzyszeń przy firmie 
Tzyszenie Żyrobankowe w Kołomyi, stowa- 
tzyszenie zarejestr. z ograniczoną odp. w 
Kołomyi“ (Giro und Bankverein in Kolomea 
"Tegistrierte Genossenschaft mit beschränkter 

aftung). Na wniosek likwidatora Dra Jo- 
achima Aszkenazego firmę z rejestru się wy- 
Kreśla, art. 83 ust. o spółdz. Data wpisu: 26 


lipca 1932. 5389 
Sąd okręgowy. 
Kołomyja, 23 lipca 1932. 


EDETWMTACTE 
E. XXIV 5994/29/49. Edykt licytacyjny. 
Dnia 28. października 1932 r. odbędzie się 
© godz. 11-tej przedpoł. w biurze Nr. 25 
Na zasadzie war. licyt., które równocześnie 
Zatwierdzają się, licytacja następujących re- 
Alności: Księga gruntowa gm. m. Lwowa Dz. 
I Whl. 1/3 whl 224. dom mieszkalny dwu- 
Piętrowy przy ulicy Pełczyńskiej l. 8, wzgl. 
Supińskiego l. 1. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 57.697 zł. Najniższa oferta 
29.878 zł. şo gr. Do realności whl. 224/1. ks. 
gr. gm. m. Lwowa należą przynależności 
Opisane w protokole ocenienia z 7 stycznia 
1932, oszacowane na 2.060 zł, Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki miejski, Oddział XXXVII. 


Lwów dnia 8. września 1932. 5» 


V. E. 5579/32. Dnia 27 pażdziernika 
1932, godz. 9, biuro 103, odbędzie się licy. 
tacja realności whl. 913, 1570 8m- Stanisła- 
Wów. Przynależność: budynek mieszkalny 
1 gospodarczy. Wartość szacunkowa 12.400 
zł. Najniższa oferta 6.200 zł 5377 

Sąd grodzki O. V. 


Stanisławów, 27. sierpnia 1932. 


„_ILE. 63/32. Edykt. Na wniosek Komunal- 
nej Kasy Oszczędności miasta Tarnowa odbędzie 
Się dnia 16 listopada 1932, o godz. 9 w tut. 
ądzie w biurze Nr. 2 licyracyjna sprzedaż 
tealności lwh. 552, wartości szacunkowej 


m_n O aa e mme. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 września 1932. 


ka wszelkich, tak  charakterystycz- 
nych momentów  pseudopolifonicz- 
nych, technika palcowa doprowadzo- 
na do dużej doskonałości (przepięknie 
zagrana Etiuda Chromatyczna!), a jed 
nak zawsze podporządkowana wyż- 
szym celom interpretacji. 

W dzisiejszym okresie pogoni za 
środkami zewnętrznemi i  wirtuo- 
zowstwem kilka chwil prawdziwego 
muzykowania w najbliższym kontak- 
cie z intencją twórczą kompozytora. 

Dr. Stefanja Łobaczewska. 


Ośrodek wychowania 
fizycznego w Brzucho- 
wicach. 


W maju tego roku rozpoczęto bu- 
dowę ośrodka wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego dla po- 
wiatu iwowskiego w Brzuchowicach. 
Ostatnio budowa postąpiła znaczne 
naprzód i jest nadzieja, że przy popar- 
ciu miarodajnych czynników zostanie 
ona jeszcze w tym roku ukończona, a 
budynek będzie oddany do użytku 
publicznego. Uruchomien'e powyższe- 
go ośrodka będzie miało duże znacze- 
nie dla skupienia prac społecznych, 
kułturalnych i oświatowych powiatu 
lwowskiego. 
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Polscy górnicy znowu 
ofiarą zatargów w ko: 
palniach belgijskich. 


W związku z ponownym wybu- 

chem strajku w kopalniach Thiven- 
celles (Belgja), doszło do zajść między 
górnikami strajkującymi, a tymi, któ- 
rzy nie jporzucili pracy. Władze bel- 
gijskie postanowiły robotników zagra- 
nicznych, zamieszanych w te zajścia, 
wydalić z kraju. 
Tego rodzaju zarządzenie odbić 
się może dotkliwie na górnikach pol- 
skich, którzy mimowołi wciągani są w 
zatargi na kopalniach belgijskich, 


pie R | 
Nowe czasopisma 
w Polsce. 


W ciągu sierpnia powstało w Pol- 
sce ogółem 18 nowych czasopism, w 
tem g w Warszawie, 3 w Poznaniu, 2 
we Lwowie, oraz po jednem nowem. 
czasopiśmie w Grodnie, Kaliszu, Brze- 
Śściu nad Bugiem i Wołkowysku. 

Wśród nowych czasopism znajdują 
sę 3 tygodniki, 1 dwutygodnik, 6 mie- 
sięczników, resztę stanowią inne pisma 
perjodyczne. 


Drapacz nieba 
w Katowicach. 
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Nietylko Warszawa ma swój „drapacz nie- 
ba“. W Katowicach wykańczany jest obecnie 
14-piętrowy gmach Urzędu Skarbowego. 


z E S E R E 


1.350 zł, o najniższej ofercie 900 zł — 
oraz lwh. 567 obu gm. Lipica wielka, o 
wartości szacunkowej 1800 zł, © najniższej 
ofercie 1200 zł. 5378 
Sąd grodzki. 
Ciężkowice, dnia 20 września 1932. 


IL. E. 4/32. Edykt. Na wniosek Jędrzeja 
Trybowskiego w Zborowicach odbędzie się 
dnia 16 listopada 1932 r. o godz. 11 w biu- 
rze tut. Sądu Nr. 2 licytacyjna sprzedaż %3 


części realności lwh. 360 gm.  Zborowice, 
o wartości szacunkowej 1.253 zł. șI gr. o 
najniższej ofercie 835 zł. 68 gr. 3579 


Sąd grodzki. 
Ciężkowice, dnia 20 września 1932. 


II. E. 8299/31. Edykt. Dnia 5 paździer- 
nika 1932 o godz. 9 przedpołudniem odbędzie 
się w tut. Sądzie biuro Nr. 2/II. licytacja 
1/3 części realności obj. whl. 25 ks. gr. gm. 
kat. Iłemnia, składającej się z parceli budo- 
wlanej wraz z budynkami oraz z gruntów 
kośnych i ornych o łącznym obszarze około 
11450 m. kw. Wartość szacunkowa wynosi 
około 2587 zł, zaś najniższa oferta kwotę 
1724.67 zł. Prawa, któreby tę licytację czy- 
niły niedopuszczalną, należy zgłosć w rod- 
pisanym Sądzie najpóźniej na terminie licy- 
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, pdyż 
inaczej nie mogłyby być dochoazone prze- 
ciw nabywcy w dobrej wieze. 5480 

Sąd grodzki, Oddz'ał III. 


Dolina, dnia 11 lipca 1932. 


UPADŁOŚCI 


I Sa $7/32/2. Edykr. Wskutek wniosku 
dłużnika 'Tobjasa Einhorna, kupa w Wado- 
wicach otwiera się w myśl $ 1 o. u. postę- 
powanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się SSO Stefana Tunę, zarządcą 
ugodowym adwokata Dra Edwarda Reiman- 
na, adwokata w Wadowicach. Wzywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do dnia 27. września w Sądzie okręgowym 
w Wadowicach. Audjencję ugodową wyzna- 
cza się w Sądzie okręgowym w Wadowicach, 
biuro Nr. 72, na dzień s października 1932, 
godzina 9. 5364 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 26. sierpnia 1932. 


I Sa 32/32/9. Zastanawia się postępowa- 
nie ugodowe, otwarte na wniosek dłużnika 
Wiktora Bittnera, Skład fortepianów w Bia. 
łej, ul. 1r. Listopada ṣo tsd. uchwałą z dnia 
26. marca 1932. $365 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, 16. sierpnia 1932. 


I Sa 36/31/22. Sąd Apelacyjny w Kra- 
kowie uchwałą z dnia 22. czerwca 1932 II R. 
219/32 w Sprawie postępowania ugodowego 
do majątku Józefa Fornera w Sporyszu 
zmienił uchwałę Sądu okręgow. w Wadowi- 
cach z dnia 21 stycznia 1932, odmawiającą 
zatwierdzenia ugody w ten sposób, że za- 
twierdził ugodę, zawartą w Sądzie grodzkim 
w Żywcu dnia 5. sierpnia 1931. 5166 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 24. sierpnia 1932. 


I Sa 38/32. Sprawa postępowania uyo- 
dowego do majątku dłużnika ugodowego 
Alfreda Mullera, właść. Firmy Soła, fabryka 
skór w Oświęcimiu i  hurtownego handlu 
skór w Katowicach. Ministerstwo Sprawie- 
dliwości 'przedłużyło czasokres do zawarcia 
ugody w powołanem postępowaniu ugodo- 
wem do dnia 15 października 1932. Audjen- 
cję ugodową wyznacza się na dzień 12-70 
października 1932, godzina 9.30 w Sądzie 
okręgowym w Wadowicach, biuro Nr. 56. 

Sąd Okręgowy. 5367 

Wadowice, 22. sierpnia 1932. 
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I Sa 34/32. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika  ugodowego  Markusa 
Offnera i Laury Offner, handlarza towarów 
żelaznych w Kętach. Zastanawia się postę- 
powanie ugodowe, wdrożone do majątku 
dłużników ugodowych. 5168 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, 29. sierpnia 1932. 


I Sa 84/31/20. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w Sądzie okrę- 
gowym w Wadowicach w dniu 14 grudnia 
1931 między wierzycielami ugodowymi a 
dłużnikiem Izraelem Samet, handl. obuwia 
w Wadowicach. 5369 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 2 kwietnia 1932. 


I Sa 58/32. Edykt . Wskutek wniosku 
dłużnika Inż. Ralfa Brennera, właściciela 
zakładu elektro technicznego w Białej, ul. 
Nad Niwką 2, otwiera się w myśl $ r o 
ugod. postępowanie ugodowe. Komisarzem 
ugodowym ustanawia się Stefana Tunę, sç- 
dziego sądu okręgowego w Wadowicach, za- 
rządcą ugodowym adwokata Dra Daniela 
Feuereiscna w Białej. Wzywa się wierzycieli, 
aby swoje wierzytelności zgłosili do 6-go 
października 1932 w sądzie okręgowym w 
Wadowicach. Audjencję lugodową wyznacza 
się w sądzie grodzkim w Białej, biuro Nr. 17 
na dzień 15/10 1932, 0 godz. 9.45 przed- 
południem. 5370 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, 5. września 1932. 


„Sa 28/32/35. W sprawie układowej do 
majątku Ozjasza Feuertaga, kupca we Lwo- 
wie, postępowanie układowe zastanowiono. 

Sąd okręgowy, Wydział III. 


Lwów, 12 maja 1932. $373 


Sa 124/31/70. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji ugodowej w dniu 15. sty- 
cznia 1932 między dłużnikiem Ignacem Bril- 
lem, kupcem we Lwowie, a jego wierzycie- 
lami. 5374 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 29 marca 1932. 


„Sa 138/31/48. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Leona Felda we Lwowie 
jest zakończone. $375 

Sad okręgowy. 

Lwów, 30 maja 1932. 


Sa 154/31/65. Postępowanie  ugodowe 
dłużnika Władysława Górskiego we Lwowie 
jest zakończone. 5176 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 30. maja 1932. 


S. 6/31. Sprawa konkursowa do majątku 
Chaima Leiby Kramera kupca w Kutach. Do 
rozpoznania zgłoszonych i do dnia audjencji 
zgłosić się mających pretensyj wyznacza się 
dodatkową audjencję rozpoznawczą na dzień 
22 września 1932, godzinę ro biuro Nr, 73. 

Sąd okręgowy, 


Kołomyja, dnia 10 września 1932. 5381 


Otwarty 
do majątku 
kupca w  Zabło- 

braku większej 


S. 8/32. Zniesienie konkursu. 
tus. uchwałą S, 8/32 konkurs 
dłużnika Fenola Pankiera, 
towie znosi się z powodu 
ilości wierzycieli. 

Sąd okręgowy. 


Kołomyja, dnia 8 września 1932. 5382 


S. 9/30. Sprawa konkursowa do majątku 
Ernestyny Schulman  kupcowej w Kołomyi 
zarejestrowanej pod firmą Izydora Schulman 
wdowa w Kołomyi. Do rozpoznania zgło- 
szonych i do dnia audjencji zgłosić się ma- 
jących pretensyj wyznacza się dodatkową au- 
djencję rozpoznawczą na dzień 19 września 
1932, godzina ro biuro Nr. 73. 

Sąd okręgowy. 


Kołomyja, dnia 7 września 1932. 5383 


S. 6/29, Sprawa konkursowa do majątku 
masy spadkowe; po bł. p. Izraelu Schrenzlu w 
Kutach. Do rozpoznania zgłoszonych i do 
dnia audjencji zgłosić się mających pretensyj 
wyznacza się w tut. sądzie dodatkową au- 
djencję na dzień 19 września 1932 godz.nę 
rr rano biuro Nr, 75. 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, dnia 30 sierpnia 1932. 5384 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. , 


I. T. 20/32/6. Edykt. Michał Mrowiec, 
urodzony dnia 6 lipca 1897 w Koszarawie, 
zamieszkały w  Koszarawie, jąko żolnierz 
1 pułku obr. krajowej byłej armji austrjac- 
kiej, zaginął na wojnie od sierpnia 1918 bez 
wieści. W/drażając postępowanie, celem uzna- 
nia go za zmarłego, wzywa się, aby uwiado- 
miono Sąd o zaginionym do 6 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wnio- 
sek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 9. sierpnia 1932. 


I T 6/32/10.  Edykt.  Osias Glasner, 
urodzony w  Skomielnej białej 7 czerwca 
1896, zamieszkały w Skomielnej białej, jako 
żołnierz I. krakowskiego baonu 8 p. p. I. 
komp. zaginął na wojnie. od końca 1919 bez 
wieści. Wdrażając postępowanie, celem uzna. 
nia go za zmarłego, wzywa się, aby uwia- 
domiono Sąd w Wadowicach o zaginionym 
do 1 roku od ogłoszenia, poczem Sąd na po- 
nowny wniosek orzeknie ostatecznie. $371 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 12. sierpnia 1932. 


T. 137/31. Wasyl Prociuk, Wykoły, uro- 
dzony 12 stycznia 1878 w Czerniatynie jako 
uczestnik wojny Światowej zginął na Wę- 
grzech uderzywszy głową o tunel. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o zaginionym 
Sądowi, 


r." 


Sąd okręgowy, 


Kołomyja, 18 maja 1932. 5385 


T. 88/31 Jurko Sokołowski, Michała, ,uro- 
dzony 25 kwietnia 1878 w Rożnowie powiat 
Śniatyn, jako uczestnik wojny Światowej za- 
ginął Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o zaginionym. 

Sąd okręgowy, 


Kołomyja 13 kwietnia 1932. 5386 


T. 96/31. Stefan Nykoluk, Semena i Ire- 
ny, urodzony 9 lutego 1889 w Dżurowie, po 
wiat Śniatyn, wolny, jako uczestnik wojny 
światowej zaginął, Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o zaginionym. 

Sąd okręgowy, 
Kołomyja, 20 lipca 1932. 5387 


T. 43/32. Stefan Żyławiuk, Ołeksy i Ju- 
styny, urodzony 1897 roku w Kujdańcach 
powiat Kołomyja, jako uczestnik wojny świa 
towej zaginął. Wzywa się o udzielenie wia- 
domości o zaginionym. 

Sąd okręgowy, 
Kołomyja, g lipca 1932. 5388 


I. T.7/31/6.Edykt. 1 Jan Wojtyła urodzo- 
ny dnia 19 stycznia 1869 i 2 Wojciech Woj- 
tyła urodzony dnia 12 maja 1877 w Soli sy- 
nowie Jana i Katarzyny z Pydychów, ostat- 
nio w Sob zamieszkali wydalili się przed 30 
laty z kraju i według wersji krążących jesz- 
cze przed wojną Jan Wojtyła miał utonąć w 
Wagu na Słowaczyźnie a Wojciech Wojtyła 
miał zginąć w jakiejś katastrofie kopalnianej 
w Mor. Ostrawie i dotychczas pozostają bez 
wieści, Celem uznania ich za zmarłych wzy- 
wa się o uwiadomienie tutejszego Sądu w 
Wadowicach o zaginionych do ï roku od o- 
głoszenia poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie, 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, dnia 14 kwietnia 1931. 539; 
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Państwowy Instytut 
Sztuki Teatralnej. 


Rozporządzenie z dnia 25 sierpnia 
p. ministra W. R. i O. P. utworzyło z 
istniejącej dotąd przy Państwowem 
Konserwatorjum Muzycznem w War- 
szawie oddziału dramatycznego od- 
dzielną jednostkę szkolną pod nazwą 
Państwowy Instytut Sztuki Teatral- 
nej w Warszawie, nadając jej jednocze- 
śnie statut. Instytut prowadzić będzie 
oddziały: aktorski i reżyserki. W przy- 
szłości przewiduje się utworzenie od- 
działu filmowego i teatrołogicznego. 

Dyrektorem Instytutu mianowany 
został Aleksander Zelwerowicz, sekreta 
rjat Instytutu prowadzić będzie panna 
Jadwiga Turowiczówna. Wykładow- 
cami w Instytucie będą PP. Wiktor 
Biegański, Seweryna Broniszówna, Ste- 
fan Jaracz, Marjusz Maszyński, Leon 
Schiller, Stanisław Stanisławski, Kon- 
rad Tom, Jadwiga Turowiczowna, A- 
leksander. Węgierko i Aleksander Zel- 


werowicz. Przedmioty teoretyczne 
wykładać będą pp. Leon Pomirowski 
(historja dramatu), dyr. Wladysław 


Tomkiewicz (historja kultury), Karol 
Husarski (historja kultury), Br. Wie- 
czorkiewicz (fonetyka), Ponadto wy- 
kładane będą następujące przedn'oty 
specjalne: rytmika — J. Mieczyńska, 
umuzykalnienie — W. Łaski, charakte- 
ryzacja — A. Bogusiński, szermierka 
— ]. Hoffa, taniec — S. Kegler oraz 
plastyka, stawianie głosu, gurnastyka, 
ekwilibrystyka i języki obce. 

Państwowy Instytut Sztuki Tea- 
tralnej mieścić się będzie w gmachu 
Państwowego  Konserwatorjum Mu- 
zycznego w Warszawie przy ul. O- 
kólnik 1. 

Zapisy nowowstępujących przyj- 
muje kancelarja Konserwatorium o 
godz. 9-tej do 14-tej. Egzamina po- 
cząwszy od 26 bm. Początek roku 
szkolnego 1-go października. 
z EA 


Mniejsza liczba upadło- 
Ści w lipcu, 


W lipcu r. b. ogłoszono według da 
nych G. U. S. 45 upadi ości wobec 48 
w czerwcu, a 68 w lipcu ub. r. Z po- 
wyższej cyfry przypada na Wojewódz- 
twa centralne 34 upadłości (w czerw- 
cu b. r. a w lipcu ub. 35), wschodnie o 


CL. HOUGHTON. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 września 1932. 


= i 1, zachodnie 7 (4 i 13), południo- 
4 t9 i 10). 

TW ciągu pierwszych siedmiu mie- 
sięcy b. r. cyfra upadłości wynosiła o- 
gólem 385, gdy w odpowiednim okre- 
sie 1931 — 467, z czego na Wojewódz 
twa centralne przypada 237 ( w sie- 
dmiu miesiącach 1931 — 239), wschod 
nie 9 (8), zachodnie 83 (134), połud- 
niowe 56 (86). 

Jeśli chodzi o rodzaj przedsię- 
biorstw, to najwięcej upadłości oglo- 
szono w przedsiębiorstwach jednooso- 
bowych — 224 (285), następnie w spól 
kach firmowych 49 (4 spółkach z 
ogr. odp. 47 (70), spółdzielniach 41 
(20), wreszcie w spółkach akcyjnych 
24 wobec 28 w okresie pierwszych sie- 
dmiu miesięcy 1931. 

z 
Święty wieloryb. 

Sjamska legenda mówi, iż za cza- 
sów Gia Long, protoplasy obecnie 
panującej dynastji, władca został zato- 
piony wraz z łodzią przez wrogów. — 
Uratował się dzięki wielorybowi, któ- 
ry pomógł mu dostać się do brzegu. 
Cesarz wydał dekret, ogłaszający wie- 
loryba jako zbawcę  dynastji i istotę 
świętą. Kazał wybudować pagody, w 
których odbywały się uroczystości na 
jego cześć. Kult ten przechował się do 
dzisiaj i jeśli się zdarza, że fale morskie 


wyrzucą martwego wieloryba na 
brzeg, rząd asygnuje duże sumy na 
pochowanie go. 

Fakt taki miał miejsce niedawno. 


Gdy znaleziono wieloryba na brzegu 
morskim, zbiegli się wszyscy mieszkań- 
cy okolicznych wsi z naczelnikami na 
czele. 

Ze sztandarami, muzyką, tańcami 
i śpiewami przeniesiono wieloryba do 
wsi, został on umieszczony w trumnie 
bambusowej, pięknie przystrojonej — 
Uroczystości trwały kilka dni, zanim 
go pochowano. Wszelkie roboty w 
polu przerwano, rybacy zaprzestali 
połowu. Ludność oddawała cześć wie- 
lorybowi. Składano ofiary w postąci 
świec, błyskotek i monet. Palono ka- 
dzidła, a muzyka i śpiewy nie ustawały 
na chwilę. Ten z mieszkańców, który 
go pierwszy znalazł, był przystroiony 
w biały turban, na znak żałoby, która 
musi trwać cały rok. 

Po roku szkielet wieloryba zostaje 
zamknięty w trumnie drewnianej i u- 
mieszczony w pagodzie, 


2) 


„Lepiej czy gorzej?“ 


NOWELA. 
(Przekład z angielskiego.) 


Marlowe pociągnął z kieliszka, po- | i zmieniała się do niepoznania, 


czem rozejrzał się dokoła błędnym 
wzrokiem. 

— Tak, przeczytała mi ją — po- 
wiedział raz jeszcze. Sztuka była zaty- 
tułowana: „Lepiej czy gorzej?“ Mojem 
zdaniem była doskonała, choć, przy- 
znać muszę, nie wszystko zrozumia- 
łem. Może dlatego, że jak pan wie, nie 
grzeszę zbytkiem inteligencji. Zauwa- 
żyłem tylko, że główna postać jest tro- 
chę nienaturalna. 

— A czy żona pańska była też te- 
go samego zdania? — rzuciłem jakby 
mimochodem pytanie. 

— Bynajmniej. Żona moja po na- 
pisaniu sztuki była zmęczona, ale mu- 
szę dodać, że oczy jej nabrały nagle 
takiego wyrazu, jakiego nigdy przed- 
tem u niej nie zauważyłem. 

-—— Cóż to był za wyraz? 

— Albo ja wiem? Między nami 
mówiąc, oczy jej wyrażały nienawiść. 
Możliwe, że się mylę, ale tak mi się 
wtedy zdawało. Po dokonaniu tego 
wysiłku była poprostu zwarjowana. 
Nie znosiła najlżejszego słowa krytyki 
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gdym 
uczynił jakąkolwiek uwagę, niezupeł- 
nie pedhiki 1 Mimo to przesiedzieli- 
śmy wtedy calusieńką noc i rozważali- 
śmy wszystkie możliwe szanse, jakie 
miała ta sztuka, aby się dostać na sce- 
ng A nastepnego dnia o niczem innem 
nie mówiliśmy, jak o tem, jacy aktorzy 
i jakie aktorki nadają się najlepiej do 
różnych ról w tej sztuce. W marze- 
niach naszych widzieliśmy ją już na 
scenie teatru Playbox, ze słynnym. Ge- 
raldcm de Gasper w roli głównej. 

Gdy mi to powiedział, mimo woli 
spojrzałem na niego ze zdziwieniem, 
ale wyraz jego twarzy zachował abso- 
lutny spokój i powagę. Zdawało się, 
że widzi przed sobą to wszystko, co 
mi przed chwilą opisał. 

— I cóż się wreszcie stało? — za- 
pytałem zniecierpliwiony jego nagłem 
milczeniem. 

— A no, kazaliśmy przepisać sztu- 
kę na maszynie w czterech egzempla- 
rzach. Potem zaprosiliśmy kilku na- 
szych przyjaciół, którym żona moja 
odczytała swój utwór. Przyjaciele. nasi 


Wzrost obiegu pienięż- 
nego w końcu sierpnia. 

Całkowity obieg pieniężny w Pol- 
sce wynosił na dzień 3r sierpnia r. 
1.359.8 milja zł, wzrósł więc w ciągu 
ostatniej dekady ub. m. o 647 milj. 
zi. Zwiększył się zarówno obieg bile- 
tów bankowych (o 47.5 milj. do 
1.081.7 „nilj. zł.) jak i bilonu (o 17.2 
milj. do 278.1 milj. zł.). 

Natomiast w ciągu roku t. j. w po- 
równaniu ze stanem z dnia 3r sierp- 
nia 1931 ogólny obieg spadł o 125.3 
milj, zł, w tem obieg biletów Banku 
Polskiego zmniejszył się bardzo po- 
ważnie, gdyż o 163.4 milj. zł., podczas 
gdy obieg bilonu wzrósł o 35.1 milj. 
złotych. 


co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 

Piątek, 23. września 

Lwów. (381). Godz: 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z  Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. 12.10: Transmisja 
z Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol. 
12.20: Koncert z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. 12.4$: 
D. c. koncertu z płyt gramofonowych. 
13.25 do 15.00: Przerwa. — 15.00: Trans. 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. 
15.10: Audycja dla dziecł starszych „Dzieje 
książki“ Jana Brzozy w opr. Cioci Ady. — 
Muzyka z płyt i „Silva rerum“, 


15.25: 
16.30: Komunikat VI. Okr. Związku Strze- 
leckiego. — 16.40: Trans. z Warszawy. Od- 
czyt. —— 17.00: Trans. z Warszawy. Koncert 


popołudniowy w wyk. orkiestry Zaw. Zwią- 
zku Muzyków Rz. P. pod dyr. Andrzeja 
Bromkc. 18.00: Trans. z Wilna. „Faust 
i teatr, wygl. p. E. Zegadłowicz. — 18.20: 
Trans. z Warszawy. Muzyka tancczna. 
19.15: Rozmaitości. 19.30: Odczytanie 
programu na dzień następny iaa 
Trans. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. 19.45: „Weksel“, pogadanka pra- | 
wnicza dr. Adama Łomnickiego. 20.00: 
Trans. z Warszawy. Pogadanka muzyczna. 
20.15: Trans, z Warszawy. Koncert symfo- 
niczny z Filharmonji Warsz. W przerwie 
trans. z Warszawy. Feljeton P R. Walczaka 
„Mitolozja ludzi przestworza“. 22.30: Trans. 
z Warszawy. Dodatek do Prasowego Dzien- 
nika Radjowego. — 22.35: Trans. z Warsza- 
wy. Komunikaty. — 22.40: Trans. z War- 
szawy. Wiadomości sportowe. — 22.50: do 
23.30: Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna, 


byli bardzo mili i uprzejmi. Mili i u- 
przejmi, to takie wyrażenie niemal 
techniczne. „Każdy jest przecież „miły 
i uprzejmy”, gdy chodzi o ocenę sztu- 
ki teatralnej, Bądź co bądź, Irena (mo- 
jej żonie jest Irena na imię) była za- 
chwycona. Na szczęście zrobiono jed- 
ną tylko nie dość entuzjastyczną uwa- 
gę. Ktoś się wyrwał, i powiedział, że 
w sztuce jest „za dużo psychologji, aby 
mogia mieć powodzenie". Irena odpo- 
wiedziała na to, że właśnie teraz nad- 
chodzi epoka sztuk psychologicznych. 


— Prawdę mówiąc, odpowiedź pań 
skiej żony była wcale niezła — wtrą- 
ciłem, widząc, że Marlowe najwidocz- 
niej oczekuje jakiejś uwagi z mojej 
strony. 

Po chwili dodalem: 

— A co było treścią tej sztuki? 

— Sam nie wiem — odpowiedział 
Marlowe. 

— Jakto, nie wie pan!? 

— Nie, nie wiem. Zupełnie straci- 
łem wątek akcji. W ciągu ostatnich 
pięciu lat sztuka była przerabiana tyle 
razy, tyle razy była dostosowywana 
do rodzaju talentu i typu tego czy in- 
nego aktora czy aktorki, tyle razy 
skracana, obcinana, przepisywana, no 
i tyle moja żona porobiła w niej wsta- 
wek, dodając nietylko nowe sytuacje, 
ale i nowe postacie, że teraz już nie 
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Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 21. 
3% Poż. 


września. | 


Obroty giełdowe: Budowlana 
38.—. j 
Ruch mały. Tendencja utrzymana, uspo 
sobienie spokojne. | 

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90%, 

] 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Notowania dzisiejsze dostarczone zostały 
do nowo wprowadzonych standartów. Cenf 
wszystkich artykułów utrzymują się na wys. 
sokości ostatnich notowań, 

Tendencja utrzymana, usposobienie wys. 


czekujące. 
PODWOŁOCZYSKA. 
Ceny rynkowe: 

Pszenica kr. dwor. 719.5 g/i1 22.75 dO 
23.25, pszenica kr. dwor. 739.5 24.— do 
24.50, pszenica kr. dwor.  703:$ 21.75 do 
22.25, pszenica kr. dwor. 681 20.75 do 
21.25, pszenica kr. zbior. 701.5 2r.— doj 
21.50, pszenica kr. zbior. 68r  20— do 
20.50, jęczmień browarniany 681 14.50 do 
15.50, jęczmień dwor. 655 13.25 do 14.—, 
jęczmień małop. przemiał. 624.5 11.75 do 


12.25, Owies małop. dwor. 441 12.25 do 12.75; 


koniczyna czerwona 110— do 1r15.—, ko- 
niczyna czerwona_wolna od kanianki r25,— 
do 130.—, koniczyna czerwona wolna od 
kanianki, nasienna 97% czyst. 135.— do 
140.—, koniczyna biała natur. wolna od ka- 
nianki 135— do 180.—, koniczyna biała 
natur. wolna od  kanianki 97% 220— do 
230.—. 


LWÓW. i 

Pszenica kr. dwor. 739.5 g/l 26.— do 
26.50, pszenica kr. dwor. 719.5 2/1 24.75 do 
dwor. 23.75 do 


25.25, pszenica kr. 703.5 

24.25, pszenica kr. dwor. 681 22.75 do 
23.25, pszenica kr. zbior. 70r.5 23— do 
23.50, pszenica kr. zbior. 681 22.— do 22.«0, 
jęczmień małop. przem. 624.5 14.— do 14.50». 
owies małop. dwor. 441 14.75 do 15.25. 


Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 22 września. 

DEWIZY:  Beloja 123,95;  Holandja 
358.55; Londyn 30,88—30,87; Nowy Jork. 
8,91,9; Paryż 34,98; Praga 172,20; Wło- 
chy 45,80; Szwajcarja 21245. 

AKCJE: Bank Polski 90,75—92,00. 

PAPIERY WARTOŚCIOJWE. 3 proc 
poż. budowlana 38,40; 4 proc. poż. inwest. 
99,00; $ proc. poż. konwersyjna 41,00; 
6 proc. poż. dolarowa 53,953 4 proc. poż. 
dolarowa 49,25; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
DT- O. 


FUTRA 


damskie, męskie gotowe I 
na zamówienie oraz wszel- 
kie przeróbki według naj- 


nowszych żurnali DIAS 
wykonuje po cenach konku- 


rancyjnych Wytwórnia Futer JÓZEFA SCHICKA 
«3 LWÓW UL. HETMAŃSKA 8. wg 


mam najmniejszego pojęcia, o co tam 
właściwie chodzi. Ale tytuł został ten 
sam: sztuka wciąż się nazywa „Lepiej 
czy gorzej?“ 

— I cóż się później stało? 

— A nic, posłaliśmy ją Geraldowi 
de Gasper. Ten trzymał ją u siebie 
przez trzy miesiące i wreszcie odeslał, 
oświadczając, że to nie jest rola padar 
jaca się do jego repertuaru. „Nie na- 
dająca się do repertuaru” — to, jak 
wiesz, jest również wyrażenie techni- 
czne, używane w świecie teatralnym. 
Irena wszakże nie dała za wygrane. 
Posłała wielkiemu aktorowi sztukę 
swoją po raz drugi, prosząc go, aby jej 
powiedział, co myśli o jej dziele, jako 
takiem, W trzy miesiące później A 
rald de Gasper zwrócił utwór, napi- 
sawszy do Ireny bardzo uprzejmie, że 
właśnie pół roku temu poszukiwał 
sztuki o podobnej treści i o podobnych 
walorach, ale, niestety, nie mógł jej w 
żaden sposób znaleźć... 

Po otrzymaniu tego listu, Irena.. 
nie czekając dłużej, zapisała się do To- 
warzystwa Bratniej Pomocy Młodych 
Autorów Dramatycznych. 

— ŻZapisała się do czego?... 

Marlowe powtórzył nazwę stowa- 


rzyszenia. 
Cr) 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota, 
E a a] 


CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy |-szpaltowy kolumny 
4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr, — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 
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„Drukarnie Polska", Lwów, ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


